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POz-NAŃ, 11 lipca.

Sprawa zawieszenia broni, do tćj chwili jeszcze n i e 
rozstrzygnięta, zaczyna nie mało niepokoić opinią, publi­
czną, szczególnie, że wiadomości o toczących się w tój 
mierze układach nadzwyczajnie są sprzeczne. Faktem 
jest, że książę Rtuss,. dawniej pierwszy sekretarz posel­
stwa pruskiego w Paryżu, wyjechał wprost z głównej kwa­
tery króla Wilhelma z własnoręcznym listem tep oż mo­
narchy do cesarza Napoleona w odpowiedzi na pro; ozycyą 
rozejmu, taktem jest, że obydwaj posłowie, fr; ncuski 
i włoski przy dworze berlińskim udali się w charakterze 
urzędowym»do głównej kwatery pruskiej - pon imo to 
odmówił król Wilhelm powtórnie zezwolenia na za­
wieszenie broni, po które na nowo wysłano jenerała Ga- 
blenza z dodatkową propozycyą oddania w ręce Prusaków 
twierdz Józefowa i Terezina. Pochód armii pruskiej wi­

docznie skierowany jest ku Ołomuńcowi i Wiedniowi 
-29 ostatnia jćj główna kwatera była w Zittau na Morawie 
•zei Ze wszystkich okoliczności wnosić wypada, że ostatecznym 
eh wielkim celem, do którego polityka pruska po odniesio­

nych świeżo zwycięstwach z pospiechem dąży, jest zdoby­
cie stolicy rakuskićj, zadanie ciosu śmiertelnego potędze 
Habsburgów i podyktowanie we Wiedniu warunków po­
koju. Interwencya francuska dyplomatyczna do tój chwili 
nie przyniosła Austryi źadnćj korzyści, nie zdołała po­
wstrzymać ani Włochów ani Prusaków w napadzie wojen 
nym, a prócz tego, jak się zdaje, doznała bardzo chłodnego 
przyjęcia w Londynie i w Petersburgu. Dzienniki pół- 

lip urzędowe pruskie zaczynają oburzać się na mięszanie się 
;rud cesarza Napoleona do spraw niemieckich. Kreuz Z tg 

lip grozi Francyi nie tylko już całą potęgą wojskową pruską 
C®°J ale nadto całych Niemiec, Koeln. Ztg pisze, że jeżeli 
^d’ręka pruskiego landwerzysty niekiedy drgnąć może, strze­

lając do pobratymca Niemca, to z pewnością nie dozna 
tego wrażenia, stojąc naprzeciw Francuzów. W tak kry- 
tycznćm położeniu rzeczy, kiedy Austryi grozi niemal zu­

pełna zagłada państwowa, a Francyi ogromna porażka dy­
plomatyczna — w takićj chwili najwyższego przesilenia 
S zaiste musimy się spodziewać z obydwóch stron ważnych po­

stanowień i stanowczych kroków. Zbywa nam zupełnie 
i, na skazówkach co do najbliższych zamiarów cesarza Na­

poleona, pokrytych jak zwykle grubą tajemnicą. Nato­
miast przynosi nam telegraf streszczony manifest ce- 
arza Franciszka J ózefa, wydany dnia wczorajszego 
.0 ludów monarchii austryackićj, zapowiadający 

reniwalkę na życie lub śmierć, jeżeli warunki pokoju 
>§dą tego rodzaju, że „zagrożą w podstawach potęgę Au- 
itryi.“ Wszystkie siły wojskowe mają być skupione, re- 
truci 1 ochotnicy zapełnić ubytek, armia austryacka okaże 
:e nigdy nie była dzielniejszą jak właśnie w nieszczęściu’ 

.iównocześnie rozporządzono uową emisyą banknotów 
—¿bryki broni wyrabiają podobno 2000 karabinów iglico­

wych dziennie, arcyksąże Albrecht, zwycięzca pod Cus- 
ozzą, przybył już do Wiednia i niebawem ma objąć do- 

ran,iwództwo armii północnój, komenderowanćj tymczasowo j 
iod zasłoną Ołomuńca nie przez Benedeka, lecz przez je- ' 

» lerała Ramminga. Czy wszystkie te zamierzone środki 
(brony militarne uratują monarchią austryacką, ? przewi- 
Izieć trudno — nam się wydaje, że manifest cesarski, 

pop nie z wyciągu telegraficznego sądzić można, pominął po- 
uszyć najważnieszćj strony tj. p o 1 ityczn ćj, bez czego, 
ak to zawsze powtarzaliśmy i jak dziś same austryackie 

__ zienniki wyznają, przyszłość monarchii austryackićj na 
ponzwank jest wystawiona. Dopóki narody wchodzące 

skład cesarstwa rakuskiego nie poczują interesu w la­
ne go w obronie monarchii, dopóki cesarz będzie się do 
ich odzywał tylko w imię interesu dynastycznego, dopóty 
ie może liczyć na poświęcenia z ich strony, przynajmnićj 
ie na tak ogólne i gorące, jakich obecne niebezpieczeń- 

",two wymaga. Wiadomości z Węgier, odezwa Koszuta, 
o sposobienie opinii w7 Galicyi powinny były mężów stanu 

W ledniu o tćm przekonać.

Korespondencye Dziennika Pozn.

ldt
per,
istr.
tan

1005
!<cyd

ISO

Wiadomości nrzędowe.
in NPan raczył kapitanowi Wedelstaadt z 3 gwardyjskiogo 
iiłku grenadyerów krôlowéj Elżbiety udzielić pozwolenie do 
rzVwnziflnia. Irrzvà». wnorelzinrezk a«» ----- Dodanego- --------------------udzielić .
rzywdziania krzyża rycerskiego orderu św. Łazarza, 
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Geheimnisse des Sächsischen Cahinets. Ende 1745 bis 
Ende 1756.

rchivarische Vorstudien für die Geschichte des siebenjährigen 
Krieges. 2 Bände. Stuttgart, Verlag der J. G. Cottaschen 
Buchhandlung. 1866.

,ij , Historiografia tegoczesna niemiecka grupuje się do- 
«lu, podobnie jak antagonizm polityczny, w dwóch głó- 
¡k£’e. obozach, prusko-gotajskimiaustryackim. 

’pierwszym widzimy znakomitości, jak Raukego, Droy- 
Haussera, Sybla, Bernhardiego; w drugim Hurtera, 

Metha, wlokącego się wreszcie za niemi p. Antoniego 
»alewskiego. Namiętność polityczna przeniosła się 

0r>s° • °bo?y bistoryograficzne z tą samą niemal zacię- 
lani Jaka się objawia dzisiaj już na polu krwawćj wali'w *9 V ---- J J XXi. 11 «A I’ nwłin,

rzecz naturalna, iż połowę tworzącego się między obu 
ifonami sporu, zajmuje osoba Fryderyka II i jego syste- 

.jjjiatyczne, według stanowiska piszącego, idealizowanie 
poniżanie. Pośród tych dwóch głównych obozów, 

czyna się całkićm odpowiednio położeniu rzeczy w pra- 
tycznój polityce wyrabiać trzeci obóz historyografi- 
?tly, par excellence niemiecki, ani pruski, ani
Ustryacki, moralny i naukowy rezultat usposobienia po- 
ycznego państw niemieckich drugiego i trzeciego rzędu. 

„,?rakter tego trzeciego obozu, zazdrosnego wzglę­
dni Prus, znajdującego s'ę do tój chwili na stanowisku 

/wróconego przez monarchią Fryderyka II cezaryzmu 
enneckiego, sympatyzuje bez wątpienia, choć nie 
en ty fi kuje się Austryą. Najwybitniejszym repre- 
ntantem tego kierunku jest hanowerski historyk Onno 

^opp, znany wróg historyograficzny Gustawa Adolfa 
f ryderyka II, a dla tego prześladowany tćż najnielitości- 
•ej przez pisarzy w rodzaju Sybla, Droysena i Haüssera. 
ezimienny autor dzieła, które niniejszćm rozbieramy, 
est nim zaś, jak nam wiadomo, Fryderyk hr. Vitzthum

w 58 Kongresówki, dnia 6 lipca.
w numerze 138 Dziennika Warszawskiego

z dnia 24 bm i r. zamieszczony jest artykuł, usprawiedliwia­
jący stósownośc i potrzebę wydrukowania elementarza pol­
skiego kirylicą. A chociaż autor przyznaje, że: „Czesi 
i Polacy wyrobili sobie taki język, z takiemi dźwiękami, 
któie na pierwszy rzut o' a są niemożliwe, a nawet przeci­
wne piawidłom fonetyki słowiańskiój’1 — i chociaż uznaje 
konieczność zmiany kirylicy różnemi dodatkami, do wy­
obrażenia brzmień mowy polskić; obmyślanemi, to jedna­
kże twierdzi z precyzyą : „że trudno byłoby utrzymywać, 
że polska ortografia lepićj odpowiada swemu celowi ani­
żeli ruska.“

W uporządkowaniu plątaniny pojęć, które pozosta­
wione bez objaśnienia byłyby rażącą anomalią, wypada 
w tćm miejscu zrobić uwagę, że podług dotychczasowego 
lingwistów zgodnego zapatrywania się polska ortografia 
lówme należycie odpowiada swemu celowi, jak ruska swo­
jemu, — zostawić je przeto należy bez amalgamacyi wła­
ściwemu rozwojowi, wedle wymagań organizmu każdćj 
mowy, którćj posługują. 5 J

P'a 8ł§t>szego zaś poparcia potrzeby owćj przemiany 
a abetu polskiego na ruski autor sięga polotem rozumo­
wań aż do najwyższćj sfery potrzeb, to jest do intere­
sów ludzkości.

Zdaniem jego: Jeżeli postęp ludzkości zależy na wza- 
jCI?nu z ,żauiu si§ pojedynczych społeczeństw, to wypa­
dałoby oczekiwać, że nierówności i różnice między narze­
czami znikną ; dla czegóż mielibyśmy odrzucać możliwość 
zatarcia różnic między językami, ich asymilacyi i pochła­
niania przez drugie i, koniec końców tryumfu na ziemi 
bardzo ograniczonej liczby języków, dwóch lub trzech.“

Odpowiedzieć jest łatwo, że dl i tego odrzuca się to 
pochłanianie i asymilacya języków, iż się sprzeciwiają ró­
wnie prawu Bożemu, jak badaniom rozumu i świadectwu 
dziejów.

Mowa pierwotna ludzi była jedna. W miarę przyby­
wania rodzin, plemion i narodów rozrastała się z rodzi­
mego wspólnego rdzenia w rozliczne odnogi różnople- 
miennych języków, — które, z osobna porównywane mię­
dzy sobą, nie zgadzają się w kształcie i brzmieniu, ale 
w obec ducha, który organizmy wszystkich ożywia, są one 
jak drzewo z rozlicznemi odnogami, gałązkami, liśćmi 
lkwieciem, w jedną harmonijną całość spojone; są one mo­
dlitwą z różnych tonów, rozmaitemi nutami wyobraża­
nych, w jeden hymn ułożoną.

Myśl korząca się przed wolą Pana nad Pany i szuka­
jąca natchnienia w łonie Ojca, pełnóm miłości, nie przypu­
ści a dusza czysta niezapragnie, aby wskutek tryumfu mo­
cniejszych to piękne, rozrosłe drzewko języków ¿stało się 
jedną sterczącą łodygą, — aby ten dźwięczny hymn uwiel­
bienia narodów zamilkł do jednego głosu.

Bóg, powołując sługi swe, narody, do pracy w jego 
winnicy, daje onym różne posłannictwa, w rozwoju postępu 
ludzkości potrzebne, a w miarę wykonywania takowych 
narody wyrabiają u siebie ducha a przez ducha język 
w rozmaitych brzmieniach i organizmach, jakie stósunki 
społecznego żywota im nastręc-ają i do uznania wskazują. 
Czyż możemy przypuścić, iż w postępie ludzkości ku doj­
rzałemu wiekowi ta różnorodność posłannictw i ta rozma­
itość stósunków znikną, a ród ludzki w letargu ducha, jego 
objawów pozbawiony i przeto wyzuty z organizmu, składa­
jącego owe liczne rozmaitości objawów wjednę żywotną 
całość, zleje się kiedyś w kałużę błota, lub zlepi wjednę 
bryłę gliny, nieprzystępne promieniom światła ani iskrom 
ciepła. Wszakże wiadomo nam z pisma o duchowśm 
udoskonaleniu się, że: będą ludzie jako w niebie 
aniołowie Boży.

Uczą nas także dzieje, że barbarzyńcy, rozbiwszy ce­
sarstwo rzymskie, niepochłonęli jednakże języka Rzymian, 
chociaż Roma, oparta na błędnćj podstawie politycznego 
żywota, nie uznawała się narodem lecz" państwem; 
owszóm świadczą te dzieje, że Alaryki i Teodoryki przy­
jęli język podbitego ludu za język ustaw nowego społe­
czeństwa, a w dalszćj kolei czasów przerabiali swój wła­
sny na podobieństwo rzymskiego pod naciskiem jedynego 
prawa asymilacyi, przewagi światła. I stało się wedle 
prawa Bożego, że zaborcza tłuszcza barbarzyńców, prze­

chodząc w skład organiczny narodowego żywota, zapo­
mniała swój gwary, którą pozostawiła nieuszkodzoną 
w azyatyckićm swćm gnieździe, a w nowo osiadłych kra­
inach, przyjąwszy je na ojczystą posiadłość, nauczyła się 
mowy romańskićj, naginając ją do swego językowego 
usposobienia, skąd wyrobiły się u potomków' odnogi ró­
żnych odcieni, na wspólnym pniu oparte.

Języki więc nie chłoną się pożerczo, ale się uginają 
pod wzajemnym wpływem za przewództwem światła, i nie 
ubywają liczebnie, ale owszem rozrastają się z postępem 
ludzkiego rodu. Ten zaś mimo rozmaitości rysów zewnę­
trznych jednoczy się coraz więcćj w duchu, łącząc w ści­
ślejsze węzły pojedyncze spółeczności różnorodne siłą pra­
wa Bożego—przez braterstwo ludzi i narodów, na miłości 
oparte. Kochajcie się pomiędzy sobą, jak ja 
was ukochałem, mówi Chrystus do ludów. A jeżeli 
z nich które, głuche na ten głos jego, w zaślepieniu głu­
poty lub żądzy zamiast koęhać i wznosić, zapragną srożyć 
się i niszczyć; jeżeli nie zechcą w dobrćj woli wykonywać 
prawa miłości, — w takim razie siła konieczna atrakcyi 
używa je jako w sprawie bratania się narodów służby 
Bożój niegodne, za bezwiedne atomy lub ślepe narzędzia 
do kojarzenia potrzebnych związków, pod formą interesów 
środkami, jakie cywilizacya w różnorodnych kierunkach 
stwarza; a czasem bezpośrednia potęga Boga, zlitowaw­
szy się nad obłąkańcem, wytrąci mu. z rąk zakrwawionych 
miecz tępicielski z rozkazem: Sza wie, nie będziesz 
mnie prześladował.

Zbliżanie się przeto narodów postępuje drogą brata­
nia się w duchu i prawdzie, bez pochłony wania i tryumfów 
przemocy, w pojęciu autora osiadłych, które są wyrazem 
pierwotnego chaosu, ślepego rozpierania się sił natury, wła­
dzą ducha nieujętych, czyli obrazem szataństwa, a wedle 
Pisma czeka nas w postępie anielstwo.

Gdy więc główne założenie autora o zagładach języ­
ków okazuje się błędnóm, niemożna tćż uważać za uspra­
wiedliwione dalszego zeń wnioskowania, że „nie ulega 
wątpliwości, iż na całćj przestrzeni ruskiego państwa 
zapanuje nad innerni język wielkoruski, — a język polski, 
ulegając naturalnym, koniecznym prawom asymilacyi, wi­
nien tak;,e prędzćj lub późnić; wymrzeć na przestrzeni 
terytoryum ruskiego państwa, — podobnie jak już dziś 
widzimy w prowincyach dawnej Polski, przyłączonych do 
królestwa pruskiego.“

Wnioskowanie jest stanowcze, czuć w niem potęgę 
jaskrawćj barwy, właściwą umysłom czerwonego prze­
wrotu, które sięgają po.skujki bez oglądania się na zasady 
i środki. Widzimy w nićm błąd i fałsz; — błąd wykazany 
powyżej o postępowćm pochłanianiu języków; — fałsz 
w przytcezeniu wbrew7 statystyce i historyi faktu o skonie 
języka polskiego w prowincyach dawnój Polski, do królestwa 
pruskiego przyłączonych, z tóm śmielszą niesumiennością, 
gdy sam Dzienrffk.warszawski prowadzi ciągłe szer- 
mierstwo z pismami polskiemi, wychodzącemi w Poznaniu 
i Chełmnie;—-gdy lud polski tamtych prowincyi mówi bez 
żadnćj przemiany pierwotnym swoim językiem. Wpra­
wdzie przybywa do nich a głównie do miast w licznym 
napływie ludność niemiecka, protegowana przez rząd nie­
miecki, mówiąca swoim językiem, — ale pochłania tylko 
chleb polski, nie narażając języka, który mimo ukąszeń 
i bezowocnych usiłowań tępienia zachowuje siłę narodową, 
zapewniającą mu zdrowie na długą przyszłość.

Państwo ruskie a właściwie rosyjskie, bo Ruś małą 
jest tylko częścią Rosyi, mniej jeszcze jak Prusy z wyłą­
czeniem urzędowych zachcianek mieści w sobie żywiołów, 
grożących zagładą językowi polskiemu. Pominąwszy kil­
kadziesiąt. języków różnych plemion, składających to pań­
stwo, jak Ostyaki, Samojedy, Eskimosy i inni, zostających 
na ostatnim szczeblu cywilizacyi, nie mających styczności 
z Polską, język narodowy wielkoruski jest najmnićj wy­
kształcony w rodzinie Słowian, a polski stoi uajwyżćj; — 
będąc jednoplemiennymi, tćm łatwićj ulegną w działa­
niu wzajemnćm na siebie naturalnemu prawu assymila- 
cyi, że więcćj rozwinięty w formie, treści i bogactwie 
weźmie przewagę nad słabszym, mniej wykształco­
nym. Nie można tćż obawiać się zbytecznego napływu 
ludności wielkoruskićj w dziedziny polskie, gdy inne kra­
iny tego obszernego państwa nastręczają korzystniejsze 
dla nićj widoki do osiedlenia. Groźba z tego wypadku 
tćm mniej zatrważać może, gdy nam z dziejów wiadomo,

że przed kilku wiekami horda Tatarów, podbiwszy pań­
stwo niebieskie, zalała je mnogim napływem i rząd objęła, 
a jednak nie przemogła języka podbitego ludu, owszem 
zatraciła swój własny.

Drugie zaś naturalne prawo assymilacyi, o którćm 
mówi autor: „że wiele przyczynia się do przewagi je­
dnego języka nad drugim, liczebna większość mówiących 
tym lub owym językiem“—zastósować się da tylko nader 
względnie do danćj krainy i zamieszkującćj ją spółeczności 
i przy baczeniu na organiczne prawidła duchowego roz­
woju; — wzięte ’zaś bezwzględnie w sensie, przez autora 
uznanym, naprowadziłoby do wniosku, że koniec koń­
ców słowiki będą krakały jak wrony, których jest mnogo, 
— że, gdy się zbliży oczekiwana consummatio saeculi, ję­
zyk chiński stanie się powszechnym językiem rodu ludz­
kiego, pochłonąwszy pierw wielkoruski, bo Chińczjków 
jest daleko więcej niż Rosyan.

Zapowiedziana przez autora i upragniona śmierć ję­
zyka polskiego na terytoryum państwa ruskiego zagrzewa 
go do czynnych przedsięwzięć, aby przygotować 
gr u nt do spodziewanego wypadku, czyli innemi słowy, 
pobudza go do zadawania ciosów przyszłemu nieboszczy­
kowi i do wczesnego wykopywania mu grobu. A jednym 
ze skuteczniejszych środków do tego dzieła uznał autor 
w głębi swojego ducha i rozumu, zaprowadzenie kirylicy 
w miejsce rzymskiego pisma dla języka polskiego. Że zaś 
podług założeniałautora język ten ma umrzeć tylko w obrę­
bie ruskiego państwa, a w innych miejscowościach przed 
zagładą ocaleje, używać przeto ma jednocześnie kirylicy 
w Rosyi a romany w innych państwach, — skąd oczywi­
ście wynika mięszanina, dowodząca nie mniejszćj mię- 
szaniny w pomysłach swojego twórcy.

Szkoda, że nie wiemy, jak się pisze ten anonim roz­
prawiający, postawilibyśmy go z księdzem Dębołęckim 
na dwóch ostatecznych biegunach. Ten kapłan, miłujący 
Boga i ojczyznę, z gorącego uezucia do mowy swego na­
rodu duchem swym wniknął w rozmowę pierwszych ro­
dziców. Jadam, mówił on rodzic, gdy był sam jeden — 
J e w a, gdy mu przybyła towarzyszka i jadali we dwoje. 
Otóż zdało mu się, że mowa polska jest mową pierwotną 
narodów, gdy jćj wyrazy brzmią jawnie w nazwiskach 
pierwszych rodziców. Ów zaś rozprawiacz, stojący na 
lodowym biegunie, w martwocie czucia,interesem przywa­
lonego,, rozumem majaczy o śmierci języka, którego 
brzmienie budzi w nim pamięć o rodzie a zaprzaństwo 
drażni sumienie.

Niemożna bez uczucia przykrego wstrętu czytać 
owych wyskoków fantazyi zatrutćj, poczytującćj' język, 
najcenniejszy z darów, którym Stwórca jakoby cząstką 
własnego słowa namaścił narody, za prostą sukmanę 
cielesną, którą przemoc zdjąć może i zniszczyć, albo od­
dać na tandetę przekupniom. Z całego artykułu, który 
mieliśmy dość cierpliwości powyżćj ocenić, wieją owe po­
jęcia rozkładowe, potępione w reskrypcie cesarskim 
z dnia 13 maja r.b., nurtujące spółeczność rosyjską ku jćj 
zagładzie. Wedle słów7 monarchy: mają być szano­
wane jak dawnićj religia, rodzina, własność 
i wszelkie prawa spółeczne różnych miej­
scowości i i różnych części ludności, (a przeto 
i języki rodzin i ludów) — na których obalenie 
rzucają się wrogi publicznego porządku. 
Wola monarchy mówi o wszystkich miejscowościach i lu­
dach, zostających pod jego berłem, niewyłączając krainy 
polskiej, — i tutaj więc nie znajdą uznania, ale jak da­
wnićj tak i na przyszłość będą potępieni i piętnem hańby 
okryci: renegaty wiary, zaprzańce rodzin, zdrajcy ojczy­
zny, zaborcy cudzćj własności i wszyscy gnębiciele uświę­
conych praw w spółeczeństwie.

Przy takićj rękojmi monarszego postanowienia i pod 
opieką najwyższego organizatora narodów, Polacy, pań­
stwu rosyjskiemu podlegli, mogą spokojnie znosić napaście 
ludzi, którym w ręce dostały się władza lub pióro, — pe­
wni, że ani kirylicą, ani inne obce, narzucone im fermy, 
i wszelkie środki wynarodowienia nie potrafią stłumić 
ani w rozwoju powstrzymać języka, w którym napisane są 
Psalmy przyszłości.

ł'loreneya, 5 lipca.
Ledwie wrzuciłem wczoraj list na pocztę, kiedy 

przyszły wieści od Garibaldego z pola bitwy, o niefortun-

vou Eckstädt, rzeczywisty radzca dworu saskiego5», znaj­
duje się praktycznie i moralnie na tćm samćm prawie 
stanowisku, co Onno Klopp, odznacza się jednakże przy­
zwoitością pióra i taktem pisarskim, którym się hanower­
ski uczony me zawsze poszczycić może. Ciekawe dzieło 
jego, którego pierwszy tomwy szedł w lutym roku bieżącego 
a drugi już w czasie rozpoczętćj wojny; oparte głównie, 
jeżeli nie wyłącznie na źródłach archiwum drezdeńskiego, 
nie mogło rzeczywiście obrać sobie odpowiedniejszy i sto­
sowniejszy chwili wyjścia na widok publiczny.' Czytając 
owe dzieje genezy siedmioletnićj wojny, trzeba sobie rze­
czywiście jjrzypominać ciągle, że to nie dzieje teraźniej­
szości, że to nie dzieje jakiego miesiąca maja czy czerwca 
roku 1866, ale historya wypadków od 110 lat minionych, 
które jakby zadając kłamstwo przysłowiu, że nic pod 
słońcem się nie powtarza, dzisiaj na tój samćj wi­
downi z wszystkiemi nieledwie szczegółami i drobiazgami 
przeszłości, po drugi raz się ponawiają. Stanowisko au­
tora jest jasno i zrozumiale oznaczonćm. Wojna sie­
dmioletnia. jest w jego przekonaniu , z b r o d n i ą p r z e- 
c i w n i e m i e c k i ć j o j c zjy z n i e,“ zbrodnią, którćj wielkość 
i winę wtedy tylko należycie ocenić można, skoro się wie 
np. szczegół, że sama mała Saksonia, w przeciągu nie ­
spełna siedmiu lat, poniosła straty 90,000 ludzi i 70 milio­
nów talarów. Winnym zaś tego ciężkiego grzechu, jest 
według autora król Fryderyk II, którzy korzystając z za- 
więzującego się w Kanadzie sporu między Anglią a Fran- 
cyą, postanowił bez potrzeby iniezaczepiony przez nikogo, 
rozszerzyć granice swego państwa i poprowadzić dalćj 
dzieło rozpoczęte w poprzedzających dwóch wojnach 
szląskicb. „Ze,“ mówi autor, „dla Niemców tylko Nie­
miec dzieje owych pamiętnych lat skreślić może, jest rze­
czą oczywistą. Niemiec jednakże, który to kiedyś usku­
tecznić będzie zdolnym, jeszcze nie istnieje. Dzisiaj żyje 
około 15 milionów Niemców pod pruskićm, 12 do 14 mi­
lionów pod austryackićm panowaniem. Wyłączny Au- 
s try a cy z m ma jednakże podobnie jak specyficzny Bo-

russyzm tę niedogodność, że mimowolnie i mimowiednie 
sąd historyka obałamuca i że mu podsuwa zamglone oku­
lary partykularnych, państwowych interesów, zamiast czy­
stego szkła przedmiotowćj prawdy historycznćj... Ogół 
sądzi zawsze według chwilowego powodzenia, a modyfi­
kuje sąd swój wtedy dopiero, kiedy ostateczny rezultat 
zmazał następstwa owego pierwszego powodzenia. Nie­
miecki naród jest wielkim poetą. Przystraja sobie swych 
bohaterów. „Sta ry F r itz “ wraz ze swą krukwią jeździ 
me tylko ulany ze śpiżu pod Lipami Berlina, ale siał się 
nadto idealizowaną, na wpół mistyczną postacią. Nie je­
dno jeszcze idzie na karb idealnego bohatera, co z hi­
storyczną osobistością, jaką rzeczywiście była, w jaskra­
wćj znajduje się sprzeczności.“ Otóż stanowisko autora 
może zaprawione nieco specyficznością saską, ale 
w gruncie rzeczy patryotyczno niemieckie, a opierające się 
na niezaprzeczonym zasobie sumienności pisarskićj i na 
źródłach archiwum drezdeńskiego, przejrzanych dokładnie 
o ile dotyczą wojny siedmioletnićj. Wiadomo powszech­
nie, w jaki sposób historycy piszący ze stanowiska i na 
podstawie interesu pruskiego przedstawiają genezę wojny 
siedmioletnićj. Dla lepszego uprzytomnienia, przypomi­
namy w kilku słowach ich wywód. Menzel, kancelista 
pracujący w archiwum drezdeńskićm, wszedł w tajemne 
stosunki z ambasadą pruską, został przez nią przekupiony, 
dostał w różnych latach i terminach, razem 3000 talarów, 
a w zamian dostarczał jćj kopii wszystkich rokowań, 
układów i korespondencyi Saksonii z mocarstwami euro­
pejskiemu Nawiasowo powiedziawszy odpokutował Menzel, 
którego zdradę odkryto, grzech swój, czterdziestoletniem 
więzieniem na Kónigsteinie, gdzie umarł dopiero w r. 1796. 
— Według dalszej dedukcyi historyków pruskich, dostar­
czały dokumenta przedane przez Menzla niezbitego do­
wodu, że Austrya, Francya, Rosya i Saksonia knuły 
w pierwszych miesiącach roku 1756 przeciw Prusom nader 
niebespieczne, zaczepne zamiary; że owe zamiary za­
mieniły się w czyn dokonany przez zawarcie odpowiedniego

traktatu, w Wersalu pod dniem 1 maja 1756, i że wtar- 
gnienie nagłe do Saksonii króla Fryderyka II w sierpniu 
1756 odbywające się zresztą pod firmą „nieszkodli­
wego przemarszu“ (transitasinnoxius) doCzech prze­
ciw Austryi, było tylko rodzajem własnćj, prawćm i oko­
licznościami dozwolonćj obrony. Frzekonanie to utrwaliło 
się i uzyskało jakoby prawo obywatelstwa w historyogra- 
fii niemieckićj i europejskićj, przez memoryał króla Fry­
deryka II wydany we wrześniu 1755, po gwałtownćm od­
biciu zamków archiwum saskiego w Dreźnie i wydobyciu 
ztamtąd oryginałów, dostarczonych przez Menzla ko­
pii. Memoryał króla Fryderyka wyszedł swego czasu pod 
tytułem „Mémoire raisonné sur la conduite des 
cours de Vienne et de Saxe, et sur leurs 
desseins dangereux contre S. M. le Roi de 
Prusse, avec les pièces originales et justifi­
catives qui en fournissent les preuves.“ —Za­
łożenie, jakie sobie autor niniejszego dzieła uczynił, jest 
dowieść, że Saksonia i Austrya z roku 1756 przeciw Fry­
derykowi II żadnych zgubnych planów n i e knowały, że 
o zaczepce jego posiadłości bynajmnićj nie myślały, i że 
Mémoire raisonné porównany z dokumentami orygi­
nalnymi, na które się powołuje, grzeszy nie tylko opu­
szczeniami i niedokładnościami, ale co ważniejsza, wyra- 
źnemi przeinaczeniami. Wywód autora streszczony w kilku 
słowach, przedstawia następne rezultaty. Zawrzałajuź 
w roku 1755'wojna między Anglią a Francją z powodu 
niedokładnego rozgraniczenia posiadłości obu państw 
w Kanadzie. Wojna ta zagrażała przenieść się prędzćj 
czy późnićj i do Europy. Tak Anglia, jak Francya szu­
kały sprzymierzeńców, a król pruski ‘ znalazł się przez 
traktat zawarty w Westminster pomiędzy sprzymierzeń­
cami pierwszćj. Ceny i nagrody swego wystąpienia w in­
teresie angielskim postanowił sobie Fryderyk II poszukaj 
w zaokrągleniu swych granic południowych, przez za­
czepkę Saksonii i Austryi, a kopie Menzla i przeinaczone 
wmemoryale oryginały archiwum drezdeńskiego, miały



nój walce jego pod Monte Suello przy wiosce Bagolino. 
Oddziały ochotników' kilkakrotnie z męztwem i zapałem 
szły do szturmu, lecz zbyt silnych pozycyi nieprzyjaciela 
zdobyć nie mogły. Deszcz ulewny w czasie tćj bitwy za­
moczył ładunki, i użycie strzałów uniemożebnił, a tćm 
samćm odwrót zdecydował, który dokonany został w stronę 
Anfo.

Straty w oddziałach Garibaldego są znaczne, poległo 
kilku oficerów, a pomiędzy tćmi żałowany bardzo kapitan 
Bottino, który na czele brygady Corte szedł dwa razy do 
ataku; Sam nawet Garibaldi jest ranny w lewe udo, lecz 
rana ta jest lekka, kula karabinowa zdarła tylko skórę, 
mało obrażając muszkułów. Według decyzyi lekarzy, 
za kilka dni będzie mógł jenerał dosiąść konia i odbywać 
dalćj kampanią.

Napad ten Garibaldczyków’ musiał zrządzić nie małe 
szkody nieprzyjacielowi, kiedy Austryacy tak uporczywie 
bronione pozycye i ważne bardzo porzucili — i te już są 
zajęte przez ochotników, którzy weszli wczoraj; do Caffaro 
i obsadzili swemi Monte Suello.

Powiadają, że na wieść, iż przyszły do króla z Pa 
ryża propozycye zawieszenia broni, i rozpoczęcia ukła­
dów o cesyę Wenecyi, zrozpaczony prawie Garibaldi atak 
ten rozporządził. Poczciwy jenerał niczego się tak nie 
lęka jak dyplomacyi, która jak dotąd zawsze była plagą 
ludów' i narodowości. Ani deszcz, ani burza wstrzymać 
go od walki nie mogły, owszem sam się rzucał w bój naj­
niebezpieczniejszy, jakby szukając śmierci, która jeszcze 
od niego ucieka.

Propozycya zawieszenia bróni, najprawdziwszą była, 
z nią to przyjechał tu z obozu prezes rady ministrów 
Ricasoli.

Cesarz Franciszek Józef po odniesionć»i zwycięztwie 
nad Włochami, uczyniwszy zadość swemu honorowi ry­
cerskiemu, zgodzić się teraz może z myślami Napoleona 
III, jakie rozwinął on w liście z 11 czerwca do swego 
ministra spraw zagranicznych pisanym, i gotów jest teraz 
cedować Wenecyą, lecz tylko samemu cesarzowi Francu­
zów, w tćj to myśli, zaprasza cesarza Napoleona na po­
średnika, do przywrócenia pokoju pomiędzy stronami 
wojuj ącemi.

Rozumie się, że Napoleon III najchętnićj propozy- 
cyą takową przyjął, która jemu jednemu bez żadnych ko­
sztów największe przyniesie zyski, — i wezwał tak Wiktora 
Emanuela jak i króla pruskiego do zawarcia czasowego 
zawieszenia broni.

Jednocześnie wyszły rozkazy z Wiednia do areyksię- 
cia Alberta, żeby wszystkie pozycye, jakie ma zajęte na 
terytoryum włoskićm, natychmiast opuścił i pozostał 
w dawnych granicach, aż do dalszych rozkazów. Tele­
gramy dziś przyniosły wiadomość o spełnieniu tych 
poleceń.

Król włoski, bez rady ministrów nie chciał i nie 
mógł odpowiedzieć stanowczo na uczynione mu propozy­
cye cesarza Francuzów, ani tćż baron Ricasoli z jenera­
łem Lamarmorą mogli się odważyć, wziąść całą odpo­
wiedzialność tego kr, ku na siebie; musial więc prezes 
rady ministrów przyjechać tutaj, by zasięgnąć zdania 
wszystkich swoich kolegów

Wczorajsza rada ministrów długo się ciągnęła i za­
raz po takowćj pojechał pan Ricasoli do króla. Ludzie 
dobrze informowani utrzymują, że większość była za od­
daniem ostatnich decyzyi królowi i Lamarmorze, mniej­
szość zaś postawiła pewne warunki, opuszczenie których 
zniewoliłoby podanie się tych ministrów do dymisyi. Okól­
nik taki nic zupełnie nie wyjaśnia.

Wieść przejścia sprawy włoskićj w tę nową a nie 
spodziewaną wcale w tćj chwili fazę, zafermentowała tu 
wszystkie umysły. Partya ruchu, która się tak szczerze 
oddała rządowi i swoich widoków zupełnie się zrzekła, 
a która pomimo to, a nawet przez to, ma wielkie na 
półwyspie znaczenie, ta partya grozi oderwaniem się 
i zwróceniem do narodu, jeżli rząd w traktacyach nie u- 
szanuje godności narodowćj i przyjmie warunki upoko- 
rzające. Rzucone podejrzenie, że Napoleon III wynagro­
dzony'.będzie za pośrednictwo wyspą Sardynią, oburza 
wszystkich. Tak więc zapał wojenny choć jeszcze bez 
żadnych korzyści rozgrzał umysły włoskie, że się dziś 
wcale wojny nie lękają, owszem zazdroszczą powodze­
nia Prusikom, i samiby zmierzyć się z Austryą chcieli.

Odbieramy tu wiadomość, że żołnierze pochodzenia 
włoskiego w wojsku austryackićm służący, przy każdćj 
sposobności szeregi swoje opuszczają do armii pruskićj 
przechodząc; — mówią, że liczba szukających schronie­
nia u Prusaków dochodzi dziesięciu tysięcy, jeżli to pra­
wda, to widać, że demorabzacya w armii austryackićj 
zupełna.

Gazeta urzędowa ogłoś ła. korespondeneye szefa 
sztabu przy arcyksięciu Albercie z jenerałem Lamarmora, 
uskarża się w nićj baron John na nieludzkie postępowanie 
Włochów z jeńcami wojennymi i mówi, że według relacyi 
jednego z podwładnych mu jenerałów znaleziono trzech 
strzelców austryackich powieszonych, z tych dwóch odra­
towano — trzeci umarł. Lamarmora nakazał natych­
miastowe śledztwo, które nic podobnego nie pokazało — 
owszćm przyznać trzeba Włochom w postępowaniu 
z jeńcami nie tylko ludzkość, ale nawet serdeczną uprzej­

mość. Pretensye tego rodzaju są napaścią, a jeżli czego, 
to tćj kwestyi niech Austryacy nie podnoszą, na kartach 
ich historyi — smutne są przykłady nie tylko braku ludz­
kości, lecz nawet barbarzyństwa.

¿Z letnim wojny.
I. Wojnaniemiecka.

Czytamy w Staatsauzeigerze pod rubryką urzę­
dowych wiadomości z widowni wojennćj co następuje:

Berlin, 10 lipca. Ponowne wnioski rządu austrya- 
ckiego, czynione w głównćj kwaterze pruskićj względem 
zawieszenia broni z propozycją ustąpienia wojskom pru­
skim twierdz Józefowa (Josephstadt) i Terezina (There- 
sienstadt), uznane zostały przez JKMość króla Wilhelma 
za niemogąee znaleść przyjęcia. Liczba jeńców i ¡rofeów 
zabranych nieprzyjacielowi w bitwie z dnia 3 lipca zwanćj 
teraz urzędownie bitwą pod Królowy ni grodem, 
mnoży się ciągle. Aż do dnia 7 bm. sprawdzono liczbę 
20,000 jeńców i 145 dział.

Berlin, 9 lipca. Następujący opis bitwy pod Królo­
wy mgrodem (Koenigsgraetz) przedstawia" szczegółowo 
udział pierwszćj armii we walkach dnia wiekopomnego.

Skoro 2 lipca wieczorem rekonesansami wypośrodko- 
wano, że przed frontem pierwszćj armii stoją silne nie­
przyjacielskie masy między Horzycami a Królowymgro­
dem, wydano rozkaz do zaczepienia nieprzyjaciela w dniu 
3 lipca przez armią księcia Fryderyka Karola*, która się 
pod Muenchengraetz połączyła z armią jenerała Her- 
wartha; zarazem miała armiaksięeia następcy tronu z Ho- 
stinny (Arnau) i Królowej dworu (Koeniginhof) ’ uderzyć na 
prawe skrzydło nieprzyjacielskie. Armia pierwsza opu­
ściła o północy biwaki, by ze świtem być gotową do 
boju

Na lewćni skrzydle pod Czerkwicą o milę w kie­
runku południowo-wschodnim od Horzyc czekała dywizya 
Franseckiego na rozkaz do marszu, podczas gdy II, 111 
korpus i dywPya Horna (ostatnia jako straż przednia) gro­
madziły się w centrum pod Milówkami nad żwirówką do 
Królowego dworu. Na prawo stał korpus jazdy, który 
w bliskości nieprzyjaciela noc przepędził, z osiodłanemi 
i okiełznanemi końmi przy swych biwakach; jeszcze da­
lćj na prawo pod Nechanicami miał się zjawić jenerał 
Herwath.

Około 6 godziny wydano rozkaz do marszu. Pora­
nek był chłodny i mglisty; aż do południa padał deszcz 
ulewny, który również jak łany wysokiego zboża i rzepaku 
utrudniał pochód ludzi i koni przez pola. Tu i owdzie 
ukazała się na widnokręgu nieprzyjacielska wideta, która 
szybkiem swem zniknięciem budziła obawę, że dzisiaj nie 
ujrzymy już nieprzyjaciela.

Wszelkie wątpliwości w tym względzie znikły jednakże, 
skoro około 8 godziny czoło dywizji Horna przybyło do 
wsi Sadowćj i przyjęte zostało przez ogień wielu bateryi 
nieprzyjacielskich. Mgła, podobnie jak pod Missundą, nie 
dozwoliła poznać oddalenia i liczby dział nieprzyjaciel­
skich. Podczas gdy tak dywizya Horna przez godzinę 
podtrzymywała bitwę pod Sadową, rozwinął się na 
prawo od nićj II korpus armii i wyprowadził także kilka 
bateryi w ogień.

Idąc z Horzyc wchodzi się z tćj strony- Sadowćj na 
wzgórze, które z drugićj strony ku południowi zwolna 
w długości ćwierćmilowćj aż do Bystrzycy spada. Z tam- 
tćj strony Bystrzycy, która ma tutaj dwa kamienne mosty, 
leży Sadowa, a na południe od nićj Dohalice; wsie te 
mają murowane dwory, fibryki i kościoły, w Których się 
bronić można. Za temi wsiami podnosi się terytoryum 
bardzo stromo; pół mili za Sadową przy wsi Cblumie, któ- 
rćj kościół daleko w około jako najwyższy punkt okolicy 
jest widzialny, dosięga ono szczytu. Wzgórza te obsa­
dzone przez Austryaków, przedstawiały wybornie pozycj'e 
dla dalekonośnych gwintowanych bateryi, podczas gdy po­
łożenie po pruskićj stronie było poziome i z tamtćj strony 
okiem oraz kulą dało się dosięgnąć. Z pagórka nad żwi­
rówką z tćj strony Sadowćj zdawało się, jakoby' nieprzy­
jaciel baterye swe w kształcie terasów jeduę ponad diu- 
giemi poustawiał.

Wkrótce po 8 godzinie zjawił się król JMość przy dywi- 
zyi Horna w miejscu, gdzie sięgały nieprzyjacielskie granaty. 
Głośnemi okrzykami radośnemi witano królewskiego wo­
dza, skoro się tylko do jakiego oddziału wojska przybli­
żył. Mgła opadła i niebawem rozpoczął się atak na cen­
trum. Mnogie baterye podjechały' naprzód i ogień dał się 
słyszeć. Zawrzała walka o przejścia j rzez Bystrzycę 
i o wsie za nią leżące. Około 9 godziny było widać, że 
już i jenerał Herwath na prawćm, a dywizja Franseckiego 
na lewćni bije się skrzydle. Trzy lub cztery wsie paliły 
się. Zwolna bój na skrzydłach, a nawet i w centrum bój 
piechoty zaczął się naprzód posuwać, podczas gdy nie­
przyjazne położenie zniewoliło artyleryą do utrzymywania 
nadal ognia w stanowiskach, które były niższe od nieprzy­
jacielskich. Zadanie to było tćm trudniejsze, ile że nie­
przyjaciel dwie najważniejsze swe baterye oszańcował. 
Można było poznać, że tu się toczy walna bitwa. Nie­
przyjaciel wszelkich użył środków do wzmocnienia swych 
pozycji, ustawił zasieki, barykady i przygotował naj rzód

domj’ do obrony. Coraz to nowsze baterye ustawiał i świeże 
batalionj7 wyprowadzał do boju. Widocznćm było, że 
pierwsza armia walczy przeciw nieprzyjacielowi, mającemu 
znaczną liczebną przewagę.

Z natężeniem oczekiwano pochodu armii księcia na­
stępcy tronu przeciw nieprzyjacielskiemu prawemu skrzy­
dłu, armii wynoszącćj 3 '/2 korpusu, którym piękne przy­
padłe zadanie rozstrzygnięcia bitwy. Podczas gdy per­
spektywy badawczo się zwróciły ku stronie, w którćj czoło 
wojska księcia następcj7 tronu musiało się pojawić, nasu­
wało się rnimowołi każdemu przypomnienie bitwy pod 
Belle-Alliance i marszu Bltichera, z tą tylko różnicą, że 
tutaj książę Fryderyk Karol nie jako Wellington na dzia­
łaniu odpornćm chciał poprzestać, lecz owszćm tęsknie 
wyczekiwał chwili ataku.

Około 1 godziny odebrały 5 i 6 dywizya rozkaz zło­
żenia bagaży’ i ruszenia na pomoc wojskom, walczącym 
pod Sadową. Wśród okrzyków hurra! i odgłosie pieśni 
„Heil dir im Siegerkranz“ pomaszerował korpus branden- 
burgski do boju, przechodząc pod bokiem NPana. Nieza­
długo żadnćj nie było wątpliwości, że armia JKW. księcia 
następcy tronu przybyła już na pole bitwy. Ujrzano, że 
z północy sypie się ogień działowy7 naprzeciw pozycyom 
nieprzyjacielskim i niebawem pokazały7 się wojska posuwa­
jące się długiemi kolumnami na Chlum. Po 2 godzinie 
wzniosły się czarne kłęby dymu nad Chlumem ; wieś pa­
liła się, co było najlepszym dowodem, że już zaczął się bój 
o posiadanie tego klucza eałćj pozycyi. W krótkim cza­
sie poczuto skutki tego na całej linii bojowej. Ogień nie­
przyjacielski zwolniH nagle; wtedy żołnierze powsiadali na 
koń i baterye pruskie mogły posunąć się na" stanowiska, 
których dostępu tak długo im broniono.

Około 3 '/a godzinie była bitwa rozstrzygnięta. Pru­
sacy odnieśli zwycięstwo ; pozostawało tylko jeszcze wyzy­
skać je w szybkićj pogonii. JKW. książę Fryderyk Karol 
popędził osobiście naprzód z dywizyą Horna. Sporym 
kłusem ruszyła kolumna jazdy przez Sadowę, obok krwa­
wych śladów zaciętćj walki piechoty o wieś i las, mijając 
opuszczone pozycye artyleryi austryackićj, okryte trupami 
i gruzami. Tylko naprzód! Było to jedyne hasło tćj 
długićj kolumny, która 3/4 mili kłusowała i między ściga­
jącą piechotą przywitana przez nią radośnemi okrzykami, 
przejechała. Tutaj były oddziały wojsk z rozmaitych kor­
pusów zmięszane. Wszystko biegło naprzód, pędząc 
przed sobą nieprzyjaciela. Nawet i artylerya ruszyła 
w pogoń i zwiększyła zamięszanie między uchodzącemi 
szczątkami armii nieprzyjacielskiej.

Teraz nadeszła chwila natarcia dla jazdy; niedawszj' 
koniom odetchnąć nawet, rzuciły się pułki na artyleryą 
i piechotę, a następnie przebyły ciężką, lecz zwycięzką 
walkę z rezerwową jazdą austryacką, która wysunęła się 
ażeby zasłaniać swą armią.

Podczas gdj' z naszćj strony rzucił się na nieprzyja­
ciela nowomarchijski pułk dragonów, a za nim huzary tu- 
ryngskie, huzary Ziethena, ulany brandenburgskie pułk 
No. 11, wreszcie pułk 2 dragonów gwardyi, z austryackićj 
walczyły: pułki kirysyerów Wrangla, księcia Karola prus­
kiego i Stadiona, pułki ułańskie Meksyk i Aleksandra, 
zatćm około 6000 jazdy biło się ze stron obu na małćj 
przestrzeni.

Zwycię two pozostało przy nas, wszelki opór nie­
przyjaciela był już przełamany7. Korpusowi V jenerała 
Steinmetza i wojskom jenerała Herwartha, które z dwóch 
przeciwnych skrzydeł nacierały na cofającego się ku Kró- 
łowemugrodowi nieprzyjaciela, pozostawiono zadanie po­
goni, którćj ostatnie strzały ucichły dopiero po zachodzie 
słońca.

Wojska biwakowały na pobojowisku, i wnet niezli­
czone ogniska rozświeciły pole, gdzie wśród nocy niezmor­
dowana czynność lekarzy i służbj' ambulansowćj starały 
się złagodzić smutne skutki boju.

Jak wielkie są nasze straty, nie da się jeszcze obli­
czyć; jakkolwiek jednak są bolesne, to okupiły one prze­
cież ojczyźnie pruskićj jedno z najpiękniejszych i najwię­
kszych zwycięztw, jakie podają dzieje.
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Główna kwatera Horzycę, 5 lipca. Piszą ztąd do 
Kreuz-Ztg, co następuje:

„Tak wojskowe jako i polityczne znaczenie osiągnię­
tego w dniu 3 bm. pod Królowymgrodem zwycięstwa oka­
zywało się dowodnićj od dnia wczorajszego z każdą pra­
wie godziną. Wedle przybliżonych podań pierwszych 
transportów wpadło aż do dnia wczorajszego około 15000 
jeńców w ręce nasze. Dzisiaj wedle urzędowych wykazów 
liczba ich dochodzi już do 19,000; lecz i ta liczba zdaje się 
być daleką od prawdy, bo długie transporta jeńców wszel­
kiego rodzaju broni, przechodzące właśnie teraz przez 
miasto Horzycę, nie są objęte tą liczbą. Bezustannie zno­
szą do króla JMości chorągwie i sztandary, a nader wielką 
jest liczba karabinów, pozbieranych po polach pomiędzy 
Sadową a Chlumem. Wczoraj wiedziano tylko o 80 prze­
szło zdobytych działach; dziś liczba icli dochodzi już do 
116 Obawiamy się prawie liczby te powtórzyć, wszakże 
prawdziwość ich potwierdza się zupełnie. Przechadzka 
po pobojowisku aż na pół mili przed twierdzą Królowym- 
grodem musi każdego przekonać o niezmierny»hi stratach 
austryackich. Po skończonćj bitwie znaleziono całą ba-

teryą na wzgórzu, zkąd na początku wielkie zrząd: 
szkody. Działa stały zaprzężone, jak gdyby z mię 
dopiero ruszyć miały; lecz wszyscy żołnierze wraz z oi 
rami i wszystkiemi końmi bateryi leżeli trupem przy d 
łach. Zdaje się więc, że salwa batalionowa z karabii 
iglicowych zrządziła to spustoszenie, a batalion posil 
się zapewne wśród zaciętego boju dalćj, ponieważ nieb 
może pod ręką koni do"odprowadzenia dział. Inne pi 
chodzące wojska widziały tę bateryą w tym stanie, 
jedyńcze miejsca pola bitwy, mianowicie przed i pod Cl 
mem, przedstawiają widok okropny. Całe szeregi auśi 
ackich żołnierzy leżą w porządku, w jakim przeszyły 
mordercze kule, mianowicie cała sekeya, która zupel 
tak leży na ziemi w kałuży krwi, jak stała w szeregu, 
rowy źwirówki i żwirówką sama przedstawiają stras 
obraz spustoszenia. Oddaliwszy się od źwirówki i ud 
szy się w prawo i w lewo na pole, spostrzega się dopii 
jaką siłę austryacką tu zniweczono; wielką mianow 
jest liczba trupów węgierskich żołnierzy. Łatwo ich 
znać po wąskich spodniach i sznurowanych trzewiki 
Strzaskane jaszczyki, kuźnie połowę, próżne tornistry, 
bite konie, ładownice leżą wszędzie. Obok tego wes 
ożywione, rozległe biwaki wojska pruskiego, których og
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zarumienił zeszłćj nocy cały widnokrąg na południe
Horzyc. Ciągną się one na południe aż po za Królo 
gród, dokąd się przednie straże już posunęły. Z< 
się, iż warownia ta i znaczna jćj załoga ma być po 
niętą, jak niemnićj stolica Czech; dzisiaj w południe 
wiem posunęły7 się wszystkie około Chluma rozłożone 
gady piesze w kierunku ku Pardubicom, zkąd aż do 
nicy morawskićj w dwóch dniach zdążyć ilożna, Są

Z<

tu, iż jenerał Benedek zajmie korzystne bardzo stano
sko pod Pardubicami i że tu może drugą przyjmie bi 
(nie stało się to), zanim Czechy opuści; bo że Czechy 
niego a może i dla Austryi są stracone, jeżeli i w dru 
bitwie ulegnie, z tern nawet i Czesi się nie kryją, kti 
przecież nie sprzyjają Prusom i mimo swą zaciętą opi 
cyą przeciw Austryi, wiele mają sympatyi dla ogółu 
narchii. Rozeszła się tu wprawdzie wiadomość, iż ni 
szła depesza telegraficzna, wedle której Austryacy za, 
rają czćm prędzćj pokój z Włochami i że następnie 
armia włoska połączy się z armią północną. Lecz 1 
becnćm położeniu rzeczy7 wiadomość ta mało jest gro 
dla armii pruskićj. Jak liczebnie tak i moralnie 
wyższa ona armią austryacką w skutek zwycięstw os 
tuiego tygoduia. Może tćż wiadomość ta, pochodź 
z Wiednia a przybyła na Berlin, miała tylko posłużyć
poparciu niespodzianych bardzo odwiedzin; gdyż wczi m
po południu, gdy JK Mość co tylko był opuścił Horz 
dla udania się do stojących w biwakach wojsk, staną! 
nagle cesarski jenerał baron Gablenz. Zgłosił się oni 
u forpoczt drugićj armii JKW. księcia następcy tro 
zkąd z zawiązanemi oczyma pod eskortą tu go przyj 
wadzono. Nikt oczom swoim wierzyć nie chciał, 
właśnie barona Gablenza spostrzeżono po bitwie dnia 
przedniego w głównćj kwaterze króla pruskiego 1 Wi 
pokojowe przebiegały natychmiast miasto, które wszą 
do tćj chwili się nie urzeczywistniły. Jenerała poj 
wadzono, ponieważ zgłosił się był jako parlamentarz 
towarzystwie oficera i z zawiązanemi oczyma żwirówką 
Królowegogrodu prowadzącą naprzeciw JK. Mości, 
tćż nastąpiło spotkanie i rozmowa, treść której pozos 
tajemnicą. Tymczasowo posuwają się dzisiaj wojska 
skie ku południowi,“
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YolksZeitug pisze o spotkaniu się Gablenza z 
lem pruskim, co następuje:

„Spotkanie się jenerała Gablenza z królem prus 
w pobliżu Horzyc zasługuje na wzmiankę. Obaj wysi 
z powozów i wyszli naprzeciwko siebie, przyczćm 
rozkazawszy wprzódy zdjąć Gablenzowi zasłonę z 
uścisnął go i dwa razy pocałował. W żywćj ze sti 
Gablenza rozmowie, podczas gdy król mówił bardzo m 
przechadzali się obaj i widziano, jak Gablenz po kilka 
rękę położył na sercu, jak gdyby do uroczystych zaręc. 
List, który był przywiózł, zwrćcono mu nierozpieczętc 
ny; zapewne miał go oddać hr. Bismarckowi, który ji 
rała w Horzycach przyjmował.“

Korespondent Wrocławskiej Gazety piszl 
Zgorzelic, że strzelcy austryaccy, zabrani do niewoli, s 
gardą odwracają się od Włochów, razem z nimi do 
woli zabranych, wyrzucając im tchórzostwo. Włosi 
otwarcie wyznają, że wcale nie strzelali, bo Prusy 
sprzymierzeńcem Włoch, albo jak mówili naiwnie, że
ser Prus“ jest po stronie „Italiano.“

Tenże sam korespondent podaje wiadomość z 
wnćj kwatery, że jenerał Vogel von Falkenstein ma 
kaz, jak najspiegznićj zająć na każdy sposób Fr 
furt i nałożyć miastu, które bez żadnego powodu niej 
jaźnie wystąpiło przeciwko Prusom, dotkliwą, kontrybu ? 
mającą pokryć koszta tćj ekspedycyi.

Tymczasem Frankfurter Zeitung st ra 
uspokoić mieszkańców i mówi: „Pogłoski, których ni la 
rzeczność przy głębszej rozwadze każdemu jasną 
powinna, krążą po mieście i znajdują wiarę uludzizati 
źonych. Co sobie jeden uroi, to drudzy zaraz dalćj 
noszą z dodatkami i budzą obawy, których przyczyny

tylko na celu uniewinnienie jego kroku w obec opinii pu- 
hlicznćj europejskićj. — Saksonia, Austrya i Francja za­
warły wprawdzie dnia 1 maja 1756 w Wersalu traktat, 
ale traktat tenże nie miał bynajmnićj charakteru zacze­
pnego, lecz wyraźnie tylko charakter odporny, obliczony 
na przypadek, skoroby królowi pruskiemu j rzyszło na 
myśl zaczepić jedno z państw zawierających układ. W ten 
sposób i wtakićm położeniu rzeczy, pogorszą się znacznie 
stopień winy króla Fryderyka li w rozpoczęciu wojny, 
a zaczepka całkićm niewinnćj Saksonii mianowicie, na­
biera charakteru niczćm i nigdy nie usprawiedliwionego. 
Szczegóły owćj inwazyi króla pruskiego do Saksonii są 
niezmiernie ciekawe, ale zbyt obszerne, abyśmy je 
wszystkie zapisywać mieli, wspomniemy tylko co wa­
żniejsze, a i tak obawiamy się, aby rozbiór nasz nie prze­
kroczył należnych odcinkowi politycznego czasopisma roz­
miarów. Elektorem saskim jest liaówczas, jak wiadomo, 
nasz niedołężny, obojętny na wszystko tylko nie na wy­
godę osobistą, palący fajkę i pijacy ciężkie piwo król Au­
gust III. Jak jednakże widzimy z następnego przebiegu 
wypadków, posiada król jeden ważny a właściwy ludziom 
swego temperamentu i charakteru przymiot, — pewną 
bierną uczciwość i upór przypominający niekiedy stałość. 
Małżi nka jego, królowa Marya Józefa, córka zmarłego 
w r. 1711 cesarza niemieckiego Józefa, stryjeczna siostra 
cesarzowćj Maryi Teressy, odznacza się szczerą pobożno­
ścią, pewną skromną śmiałością, hartem duszy i serdeczną 
troskliwością o dobro kraju i pcddanych. Dowody tego 
wszystkiego zobaczymy niezadługo poniżćj. Nadto nie 

należy, prócz kilku córek, z których najstarsza wydana już 
za Delfina, syna Ludwika XVi Maryi Leszczyńskićj, prze- 
pominać dwóch synów królewskich:" starszego Ksawerego 
i młodszego Karola, późniejszego księcia kurlandzkiego 
a małżonka Franciszki Krasińskićj. Obaj książęta nie 
mieli jednakże żadnego politycznego i wojskowego znacze­
nia, do tego stopnia, że im nawet nie wolno było być przy­
tomnymi konfereneyom ministeryalnym i radom wojen­

nym, jakie ojciecicb od czasu do czasu odbywał. — Któżby 
dalćj nie znał i nie pamiętał z naszych dziejów pierw­
szego ministra Augusta III, Briihla, pamiętnego w Polsce 
ze zdzierstw i intryg, alepanriętniejszego w Saksonii z naj- 
niegodziwszych lupiestw, ucisku poddanych, a obok tego 
z najzupełniejszćj niedołeżnościl Rządzący królem Augu­
stem i Saksonią Brühl dbał przedewszystkićm o siebie, 
o swój strój, swoje jadło, swe dobra i przyjemności ; potćm 
pamiętał o przyozdobieniu Drezna, o sztukach pięknych, 
o galeryacb, muzeach i teatrach. Dość powiedzieć, że 
w samćj już chwili inwazyi Fryderyka II; że w krytycznym 
momencie, kiedy armia saska cofała się do oszańcowanego 
obozu pod Firnę, kiedy król i Brühl sam znajdowali się 
poniekąd jeńcami w oblężonym obozie; że kiedy wszystkie 
kasy saskie były próżne, urzędnicy i wojsko nie płatni, 
królowa sama wraz z dziećmi w niedostatku, — pierwszy 
minister saski znalazł środki i sposobność przesłania 
z oblężonego Struppendo zajętego przez Prusaków Drezna 
śpiewaczce opery, niéjakiéjP Albizzi4€C0 dukatów! — Za­
rząd finansowy Briihla ograniczający7 się na fraszki i na 
rzeczy niepotrzebne, zaniedbywał najzupełnićj, co mu au- 
tór ma bardzo słusznie za złe, armią. — Armia saska 
liczyła za czasów króla Augusta II. w czasach zwykłych 
30,000, w czasach, wojennych do 50,000 ludzi. Ekonomia 
Briihla zredukowała ją na 18000 ludzi w kraju saskim; 
nadto było w Polsce 1200 konnćj gwardyi i tizy czy cztery 
I ułki konne pod dowództwem znanego z dziejów konfede­
racji tarnogredzkićj i w» jen szląskich, zniemczonego jene­
rała Sybilskiego. — Dowódzcą armii saskićj w Saksonii 
był hr Rut< wski, syn naturalny Augusta II. i Turezynki 
Fatymy; j od nim zajmował ważne stanowisko tak nazwany 
ChevalierdeSaxe, także syn króla Augusta II i 1 się • 
żnćj Lubomirskićj z domu Boknen. Obaj byli dzielnymi, 
znakomitymi walecznością i odwagą żołnierzami, którzy 
próby swego męstwa złożyli w kampaniach tureckich Eu­
geniusza księcia Sabaudzkiego. — Pod nimi służyli jako 
jenerałowie niższych stopni, odgrywający jednakże wśród

wypadków, których opis znajdzie się niżćj. pewną rolę 
Irlandczyk O’Meagher, Arnim, Crousaz, Rochow, Wü­
ster i Vitzthum von Eckstädt. Inwazya Fryderyka nie 
była już od dość dawna rzeczą nieprzewidzianą, stała się 
zaś pewnością, odkąd znaczniejsze siły pruskie po­
częły się gromadzić nad północną granicą saską.) Naczel­
nie dowodzący armią, hr. Rutowski, nie był bynajmnićj od 
pierwszćj chwili wątpliwym, co czynić należy. Radził na­
tychmiast w pierwszćj połowie sierpnia jeszcze, albo ścią­
gnąć całą armią saską pomnożoną pułkami Sybilskiego 
do obozów pod Wittenberg lub Torgawą i bronić prze­
prawy Prusaków przez Elbą, albo tćżl zgromadziwszy ją 
w7 samćm Dreźnie, cofnąć się z nią do Czech i uskutecznić 
połączenie z armią cesarską, znajdującą sią w obozie pod 
Budzynern, pod dowództwem feldmarszałka Browna. Nieu­
dolność króla Augusta i Brühla nie doprowadziła jednakże 
do żadnćj stanowczćj decyzyi. Pochlebiano sobie ciągle, 
że król pruski don agający się od Saksonii niczego więcćj, 
jak „nieszkodliwego przemarszu,“ nie mający 
żadnego powodu do wojny z Sakąenią, wstrzyma się tćż 
od wszelkich nieprzyjacielskich ljroków przeciw Sasom 
i że wojsko pruskie przemaszerowawszy spokojnie do 
Czech, nie naruszy w niczćm twierdz, praw zwierzchni- 
czych i skarbu saskiego. Postanowiono więc po prostu 
nic nie robić, a chcąc zaprotestować tylko dla formy prze­
ciw pochodowi l rusaków przez kraje saskie, wysłano do 
obozu pruskiego posła angielskiego przy dworze saskim, 
Etorutona i jenerała-porucznika w służbie saskićj Irland­
czyka O’Meagher. Rozumie się, że król pruski mając 
swój plan gotowy, odprawi! posłańców saskich z niczćm, 
co już nader przykre wrażenie na dwór drezdeński spra­
wiło. Cóż dopiero, gdy zewsząd, gdzie tylko Prusacy 
wkroczyli, gdy z Lipska, Meissen i innych miast i mia­
steczek saskich zacięy dochodzić wiadomości, że Prusacy 

zabierają i opieczętowują rządowe kasy, że rozpisują kon- 
trybucye, a nareszcie, że nieuważając na stan pokoju 
między Saksonią a Prusami, zdobyli częścią gwałtem,

częścią podstępem miasto Stolpen. Wszystkie te wyp 
odbywające się z niesłychaną szybkością między 29 
pnia a 3 września, otworzyły wprawdzie oczy na na 
i rzeczywistość niebezpieczeństwa, lecz środki rati 
stały się już teraz jeźli niepodobne, to przynajmniej 
dzc trudne, Można wprawdzie było jeszcze za radą 
towskiego zgromadzić całą armią pod Dreznem, zawe: 
natychmiast pomocy feldmarszałka Browna i stoczyć 
twę z armią pruską, którćj szanse były przynajmnićj 
pliwe. Głównym przeciwnikiem jednakże podobnćj i 
zyi był jenerał Wilster, którego zdanie znalazło skw 
wych zwolenników w królu samym, w ministrze Bi 
i w osobach mających wpływ na dworze „Wilstera a 
ment,“ mówi autor, „że zupełna ruina kraju w razie 
konania planu Rutowskiego grozi, nie zasługiwał rz 
wiście na uwzględnienie. Jestto argument, który w 
jaeh Saksonii fatalną odgrywał rolę, a jak wiadomo, 
i w roku 1813 powrót króla Fryderyka Augusta z 1

sl

do Drezna zdecydował. Zwycięzca z pod Liitzen, 
jak wiadomo, że będzie uważał Saksonią za kraj zdo 
jeźli król do stolicy nie wróci. Jest rzeczą dowiedi 
prjzez pamiętniki ówczesnego ministra saskiego hra 
Senfft, iż tenże w stanowczćj chwili stracił odwagę. G 
hr. Senfft w obec groźby Napoleona I., w maju 1813 
się okazał stałym, byłoby zawarte już z Austryą przj 
rze dostarczyło widoków ocalenia Saksonii. Chwi 
trzeba było wprawdzie kraj zwycięzcy na pastwę pora 
Było to mnićjszćm złem. Jeszcze był czas, może w 
gawie znajdujące się wojska saskie w pospiesznych 
szach do Czech rzucić, w każdym zaś razie zastrzedz 
łowi swobodę jego postanowień. Gdyby to było nastą 
można było uniknąć podziału kraju, gdyż w takim 
padku byłaby się Saksonia w paździtrniku pod Lips 
znajdowała między zwycięzcami.

(Dokończenie nastąpi.)
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sobie wytłómaczyć nie.może. Możemy zapewnić, że z tój 
strony Renu na dwadzieścia godzin na około, niemasz ani 
jednego nieprzyjacielskiego żołnierza, a ztamtój strony nie 
'stoi żaden bliżej jak pod Bingen; że wojska związkowe ża­
dnego nie poniosły szwanku i w ogóle prócz' potyczek, 
o których donosił telegraf, żadna inna dotąd nie zaszła. 
Okopy, około których pracować zaczęto, nie mają innego 
celu, jak miasto uchronić od możliwego ubieżenia. Dalecy 
jesteśmy od przypuszczenia, aby nasze miasto przez te 
okopy mogło być narażone na bombardowanie; są je­
dnakże te okopy przy odległości ich skutecznym środkiem 
Jo zapobieżenia bombardowaniu nawet przez gwintowane 
działa. Komunikacya na niektórych kolejach tylko tym­
czasowo została przerwaną dla militarnych celów i dla 
zwiezienia materyałów na potrzeby kolei.“

Z Bamberga piszą do Frankfurter Post-Ztg pod 
dniem 6 bm.:

„Gdzie obecnie stoi wojsko bawarskie, tego do tej 
chwili tu nie wiemy. Kolćj ma być popsuta w kierunku 
ku Hof, również i w okolicy Schweinfurtu. Powszechnie 
mówią o z dra dz i e. My jednakże nie łączymy się z temi 
dziś tak ulubionemi głosami, nie mając pewnych danych. 
Że jednak niezdolność, ociąganie się i brak przytomności 
znacznie się przyczyniły do obecnego położenia, tego za­
przeczyć nie można.“

Z Monachium donosi augsburgska Allgemeine 
Zt g, że od 30 czerwca „nareszcie została między Austryą 
a Bawaryą zawarta ugoda militarna, obowiązująca w woj­
nie i pokoju.“ Piszą o tóm do Franfurter Journal 
z dnia 3 bm. z Monachium: „Przed kilku dniami za­
warto z Austryą ugodę militarną, która między innómi 
opiewa, że gdyby Prusacy mieli do Czech wkroczyć, jako 
zwycięzcy, natenczas na żądanie komendanta austryackiój 
armii wojsko bawarskie ma natychmiast wkroczyć do 
Czech.“ (Kr ez Z tg donosi z Eger, że rzeczywiście woj­
ska bawarskie tam wkroczyły; czy jednakże tam pozostały 
czy też znowu wróciły, o tćm dotąd niewiadomo.)

Z austriackich źródeł czytamy w dzienniku „K a me­
ra d o ostatniej walnój bitwie pod Królowymgrodem:

„ Rozstrzygnęły się losy, ale niestety nie tak, jak się
tego spodziewaliśmy. Zdaje się, że oprócz numerycznćj 
przewagi miał nieprzyjaciel i lepszych wodzów. Pozycya 
nasza w bitwie nie była, ile z miejscowości, na których 
walczono, osądzić można, niekorzystną. Tył naszych 
wojsk opierał się o fortecę Królowegogrodu, gdzie kilka 
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stało przy drodze, wiodącój od Pitschina. do Królowego­
grodu pod Sadową za Bystrzycą, mając punkta oparcia 
na wyżynie pod Lipą, a zamek Chlum, około pół mili za 
rzeczką, w pobliżu drogi; lewe skrzydło dalśj w dole roz­
łożone przez Nechamce, prawdopodobnie drogę Chlumecką 
krzyżując, ku stawom Bohdeneckim podczas gdy prawe 
rozciągało się ku Józefowu. Pozycya nasza w centrum 
i na prawem skrzydle miała pole bardziój ściśnięte; lewego 
zaś skrzydła pozycya bardziój otwarta odpowiadała dzia­
łaniu licznych oddziałów konnicy. Wyżyna pod Lipą 
z zamkiem Chlum była, jak się zdaje, najsilniejszym pun­
ktem pozycyi. Prowadziły do niój ze wszech stron drogi, 
które jednakże przez gwałtowną ulewę rozmiękły i utru­
dniały pochód, mianowicie artyleryi i konnicy. Wstępem 
do ataku był huk dział, które już o 8 godzinie zagrzmia- 
ły. Dopiero około południa nastąpił atak stanowczy na 
drodze z Pitschina do Królowegogrodu, gdzie nieprzyja­
ciel uderzył na pozycye pod Sadową i Lippą. Waika 
trwała do godziny wpół do drugiej po południu i zakoń­
czyła się utrzymaniem przez nas pozycyi zajętćj. Około 
drugiój wprowadzono do boju połączone korpusy VIII 
i X pod dowództwem Gablenza w raz Sasami. Wojska te 
zajęły stanowisko wzdłuż Bystrzycy aż do Nechanic. Po 
wpół do trzeciój był nieprzyjaciel odparty i cofał się ku 
Józefowu i Królewemudworowi i w tym kierunku huk 
dział coraz bardziój słabnął. Zdaje się, że w tój stronie 
czwarty korpus, którego dowódzcę, jenerała Fcsteticsa 
z pogruchotaną nogą odniesiono z pobojowiska, ios bitwy 
rozstrzygnął. Ale po trzeciój wzięła bitwa inny obrot. 
Pierwszy atak nieprzyjaciela wykonany byłpodług naszego 
zdania tylko pozornie, ażeby nasze główne siły skierować 
ku prawemu skrzydłu. Miał widać zamiar prawóm skrzy­
dłem swojem pobić łatwiej nasze lewe i odeprzeć je od 
Pardubic. Jenerał kawaleryi Clam Gallas dowodził tćm 
skrzydłem, składającóm się z pierwszego korpusu austry- 

jlackiego i Sasów, Zwolna musiał ustępować przemocy 
nieprzyjaciela, pożarami znaczącego swój pochód. Około 
szóstej już był pod murami fortecy, a jednak bój wrzał aż 
po siódmój. Pod zasłoną kłębów dymu, które w skutek 
gwałtownego deszczu gęsto okrywały pole bitwy, dotarł 
nieprzyjaciel do naszej pozycyi w Chlum. Rzęsiste strzały 
z tyłu i z boku sprawiły popłoch w naszych szeregach 
i mimo wszystkich usiłowań nie można było wstrzymać 
odwrótu, który coraz musiał być szybszym, ile że nieprzy­
jaciel całą siłą nacierał.

Straty nasze jeszcze się obliczyć nie dadzą, ale muszą 
być bardzo znaczne, mianowicie w działach, których upro­
wadzenie po rozmiękłym ulewą gruncie nader było tru­
dne. W tym stanie, w jakim się dziś armia .północna 
znajduje, nie mężna myśleć o obronie stanowiska nad 
Elbą. Odwrót ku Morawii jest wolnym, a w Ołomuńcu 
znajdzie zapewne armia znowu te zasoby i tę tsiłę mo­
ralną, które jój dozwolą wypłoszyćnieprzyjaeielanazawsze 
z austryackiój ziemi.“ ____

— Zgodnie z powyższym poglądem pisze augsburg­
ska Ali. Ztg.
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„Lubo strat armii północnój szczegółowo jeszcze oce­
nić nie można, muszą jednak być ogromne. To przyznają 
wszyscy, którzy bezpośrednio z pola bitwy wracają. Jest 
to klęska, prawie nieznana w rocznikach austryackich 
dziejów wojennych. O obronie Elby już mowy być nie 
może. Szczątki najdzielniejszej armii, jaką kiedykolwiek 
do boju wyprowadzono, zwróciły się ku Morawii i pod mu­
rami Ołomuńca mają znaleść czas i środki wzmocnienia 
się nowego pod materyalnym i moralnym względem. Tym­
czasem nikt tego sobie nie tai, że Wiedeń jest zagrożo­
nym i w przewidzeniu nastąpić mogących wypadków, 
wszystko jest przygotowane do wywiezienia cesarskiego 
skarbca i narodowego banku do fortecy Komarna. — 
W gazetach pruskich pisano wiele o licznych dezercyach 
w pułkach włoskich armii północnój. Tymczasem wszys­
tkie raporta chwalą przeciwnie dzielność tych pułków 
w każdój bitwie.“

Taż sama gazeta podaje krótką charaktrerystykę 
ihwi austryackich wodzów.
porj „Benedeka lud sądzi łagodnie; o jego energii i wa- 
, w mczności nikt nie wątpi. Rzecz jednak jasna, że nie jest 

wodzem, umiejącym tak zapanować nad 280,000 wojska 
jak Prusacy swoich 400,000 użyć umieli. Nieudolnym 

ash jest SZ(?f -i6?0 szta^u jeneralnego Henikstein, brat rządo- 
’ wego bankiera, przechrzta. Z komendantów korpusów 

armii wszyscy sprawiedliwość oddają hrabiemu Festetics 
(4 korpus) i hrabiemu Thun (2 korpus). Inni, jak Clam- 
Gallas (1 korpus), arcyksiążę Ernest (3 korpus), arcyksią- 
żę Leopold (8 korpus) a z nimi Gablenz nie mają zdol­
ności. O Rammingu mało jeszcze słychać. Dawniój

im
Lips

mówiono : „Austryą ma dwóch wodzów, Ràmingai — Gôr- 
geya.“ Najwinniejszym zdaje się Henikstein, intrygancka 
dusza.“

Wiedeńska P resse pisze pod dniem 6 bm.:
„Nigdy zapewne jeszcze nie znajdowała się stolica 

w takióm rozgorączkowaniu, jak właśnie dzisiaj. Już 
drugi dzień mija, a jeszcze o losie naszój armii północnój 
nie mamy żadnych pewnych doniesień. Mnóstwo najdzi­
waczniejszych pogłosek krąży z ust do ust. Nawet w sfe­
rach, gdzieby coś wiedzieć powinni, nie mają jasnego obrazu 
wypadków od czasu nieszczęśliwej bitwy pod Krćlowym- 
grodem. . Feldmarszałek Ramming usiłował podobno 
z natężeniem wszystkich sił swoich (uszczuplonych zna­
cznie, bo dz'ś 17,000 żołnierza wynoszących) zakryć tył 
armii, co mu się tóź częściowo powiodło. Już cienie nocy 
zapadły nad okropnóm widowiskiem, a jeszcze pędziła 
kawalerya i artylerya przez szeregi piechoty, upadającój 
od znużenia na gościńcu, wiodącym do Hohenbrilck. Wi­
dziano podobno dzielnego komendanta korpusu, jenerała 
Gablenza w poczerniałym od prochu mundurze, z wyra­
zem rozpaczy na licu, pędzącego po przegranój bitwie ku 
nacierającemu nieprzyjacielowi. Samo się przez się ro­
zumie, że nasze straty są bardzo wielkie. Powiedziano 
nam liczbę tak ogromną, że nawet nie śmiemy jój powtó­
rzyć. Co do armii, to wiadomości są niejako zadowalnia- 
jące. Główna siła, 70,000, cofnęła się z działami i amu- 
nicyą. a więc w stanie dosyć porzą Inym, drogąku Hohen- 
briick. Słyszymy, że feldmarszałek Hess ma armią po­
prowadzić do Ołomuńca,' aby ją tam ¿organizować Tym­
czasem podobno feldmarszałek Ramming mianowany zo­
stał głównodowodzącym armią północną Rzecz natu­
ralna, że w razie, gdyby zwycięzka armia południowa 
miała być użytą przeciwko Prusom, natenczas arcyksiążę 
Albrecht obejmie dowództwo nad całą armią operacyjną.“

Koblencya, 7 lipca. W tej chwili wychodzą ztąd zna­
czne oddziały wojska pruskiego do Montebaur w Nassaw- 
skie, zkąd niebawem mają zrobić wyprawę na Badeńczy- 
ków, którzy stoją załogą w pruskim powiecie Wetzlar.

Wczoraj przybył do Koblencyi batalion piechoty 
schwarzburgsko-rudolfstadtskiój. Żołnierze ci wspólnie 
z wojskiem pruskióm pełnią tutaj służbę.

We wczorajszój bitwie pod Geysa w Bawaryi wojsko 
pruskie dotkliwemi stratami okupiło zwycięztwo. Pomię­
dzy innymi poległ w tej bitwie major Rustow, który do­
wodził oddziałem artyleryi w Koblencyi. Major Riistow 
odznaczył się bardzo w wojnie duńskiój. Był on podobno 
bratem znakomitego oficera inżynieryi Riistowa, który 
przed 20 laty stawiony, za napisanie broszury nie miłój 
rządowi przed sąd wojenny, uszedł z głównego odwachu 
w Poznanin do Szwajcaryi, gdzie obecnie w wojsku zwią- 
skowćm znaczne zajmuje stanowisko.

Wiedeń, 6 lipca. Wiener Ztg ogłasza własnorę­
czny list cesarza Franciszka Józefa do księcia Esterha­
zego, w którym powołuje go cesarz do objęcia na czas 
nieobecności ministra hr. Mensdorfia Pouilly teki mini- 
steryum cesarskiego domu i spraw zagranicznych. Tenże 
sam dziennik, odpierając twierdzenie kilku innych dzien­
ników wiedeńskich, jakoby hr. Mensdorff wyjechał był do 
armii północnój celem prowadzenia rokowań pokojowych, 
oświadcza, iż podróż tę przedsięwziął hr. Mensdorff je­
dynie dla tego, ażeby zbadać gruntownie położenie na 
północnym teatrze wojny i przedstawić cesarzowi stan 
rzeczy w właściwóm świetle,

ROSYA.
Przed kilkunastu dniami doniosły urzędowe organa 

rosyjskie o znacznóm zwycięstwie wojsk rosyjskich wgłębi 
Azyi pod Irdżarą, w któróm emir Buchary na głowę zo­
stał pobity, a miasto Chodżent zajęli Moskale, przez co 
stali się panami całój Bucharyi. Ponieważ postępy te 
Moskwy na dalekim Wschodzie i powolny, ale nie mniój 
przeto w przyszłości niebezpieczny dla reszty Europy 
wzrost potęgi rosyjskiej mało są znane, ile że wiadomości 
z odległych tych okolic nader rzadko nas dochodzą, prze­
to uważamy za stosowne podać czytelnikom naszym opis 
rzeczonćj bitwy pod Irdżarą, wyjęty z urzędowego Rosyj­
skiego Inwalida, jak następuje:

„Ciągle ukazywanie się mniój więcój znacznych band 
z tyłu i na naszych punktach komunikacyjnych, oraz roz­
lokowanie głównej armii emira blicharskiego pod Irdżarą, 
wywołały potrzebę zaczepnego działania z naszój strony, 
zwłaszcza że 5 i 6 maja otrzymano stanowcze doniesienia, 
że emir, powróciwszy z wycieczki swojej do Samarkandu, 
sposobi się do rozpoczęcia kroków zaczepnych, i w tym 
celu wyprawił część swego wojska na prawy brzeg Syr- 
Darji do naszój zaezyrczykskiój krainy* lodług wieści 
armia emira miała być bardzo liczna; składała się z sarba- 
zów, konnych strzelców, artyleryi i kontyngensów, dostar­
czonych przez różnych beków i koczujących w Bucharze 
Kirgizów. Ilość sarbazów i strzelców, dobrze uzbrojonych, 
wynosiła 5.000 ludzi, a artylerya miała 21 dział, w liczbie 
których było kilka większych od naszych pozycyjnych; 
Kirgizów zaś liczono najmniój 35,100 ludzi. Dnia 7 maja 
o świcie oddział czynazki, złożony z 14 kompanii piechoty, 
5 secin kozaków, z 20 działami i 8 przyrządami racowemi, 
wyruszył do Irdżary. Oddział wziął z sobą żywność na 
12 dni, a na parostatku „Perowski“ było także w zapasie 
na 10 dni. Jednocześnie z tym oddziałem wyruszyła 
prawym brzegiem Syru do Irdżary kolumna kiriuczyńska 
pod dowództwem pułkownika Krajewskiego. — Pierwszego 
dnia, w upał 40°, wojska zrobiły 30 wiorst drogi; j zda 
nieprzyjacielska tylko odstrzeliwała się. Od Murza-Ra- 
batu, gdzie wojska stanęły na nocleg, do forpocztów emira 
pod Irdżarą odległość wynosiła tylko 20 wiorst. Dnia 8 maja 
o świcie poczęły ukazywać się przed naszym obozem zna­
czne bandy Bucharców. O godzinie 9 z rana zaszła pierw­
sza utarczka kozaków z konnicą bucbarską, przyczóm 
poległo kilku Bucharców, a u nas raniony został jeden 
kozak. O gadzinie 12 potrzeba było użyć artyleryi i roz­
poczęty ogień nie ustawał do końca bitwy. Po krótkim 
odpoczynku, wojska nasze ruszyły w następnym porządku: 
drogą wprost do Irdżary postępowała naprzód kolumna 
kapitana Abramowa; na prawo równolegle od niój szła 
kolumna podpułkownika Pistolkorsa. Z tyłu tych kolumn 
formowały rezerwę trzy kompanie batalionów strzelców 
i dywizion artyleryi pozycyjnój pod dowództwem majora 
Piszczemuki; a taborem, pod zasłoną 4ch kompanii i 2ch 
dział, dowodził pułkownik Fowicki. — Jak tylko po wy­
poczynku wojska rozpoczęły ruch, ¡ukazały się zastępy 
konnicy nieprzyjacielskiój które otoczyły nasz oddział. 
Szczególniej utrudniony był ruch taboru; atoli trafne roz­
porządzenia podpułkownika Fowickiego, który jednocze­
śnie zarządzał taborem i odpierał napady nieprzyjaciela, 
ułatwiły atak. — Do jakiego stopnia utrudnione było po­
ruszenie wojsk naszych aż do pozycyi nieprzyjacielskiej, 
można wnosić ztąd, że, kiedy po bitwie wzięto namiot 
emira, znaleziono w nim między innemi raport dowódzcy 
przedniój straży bucharskiój, beka Samarkandu, dono­
szący, że Rosyanie, nie zdoławszy dojść do pozycyi, zostali 
otoczeni i wkrótce wszyscy zabrani zostaną do niewoli. — 
Około godziny 5ój, w odległości 1 '/2 wiorsty od pozycyi 
nieprzyjaciela, wojsko nasze przywitane było z okopów

mocną kanonadą, a masa jazdy otoczyła cały nasz oddział 
prócz lewego skrzydła. Wtedy powołano na plac boju 
rezerwę i uszykowano na pozycyi całą naszą artyleryą. 
Przypuściwszy nasze wojsko na odległość strzału, nieprzy­
jaciel rozpoczął mocniejszą kanonadę, którą wojsko nasze 
wytrzymało z godzinę czasu. Artylerya nasza pod do- i 
wództwem pułkownika Sylwerstwana działała bardzo i 
skutecznie; z chlubą patrzeliśmy na naszych artylerzystów,. j 
którzy w tój gorącój rozprawie działali z zimną krwią 
i tak dokładnie, że żaden strzał nie był nadaremny. — 
Około godziny 6ój atak jazdy począł słabnąć; kapitan 
Abramów z polecenia jenerała Romanowskiego rozpoczął 
atak z piechotą, a podpułkownik Pistolkors poprowadził 
do walki kozaków. Kapitan Abramów wykonał polecenie 
z najzimniejszą krwią; ani wzmocniony ogień działowy 
i karabinowy, ani zawady nie wstrzymały szturmującój 
kolumny; wszystko szło jak na mustrze, Nie upłynęło i 
pół godziny, jak piechota nasza kłuła bagnetami artyle­
rzystów bucharskich po za wałami, a artylerya nasza stała 
przed wałami i raziła kartaczami nowe tłumy, usiłujące 
wstrzymać atakujących. Jednocześnie z kolumną kapi­
tana Abramowa wystąpił naprzód z jazdą swoją podpuł­
kownik Pistolkors. Śmiało przebiegłszy pomiędzy wałami 
nieprzyjacielskiemi i szybko odparłszy konnicę bucharską, 
zajął on pozycyą przed wałami, poczóm zaraz skierował 
strzały z swoich sześciu dział na skrzydło nieprzyjaciela, 
który chciał powstrzymać atak kapitana Abramowa, oraz 
na zbierające się przeciw niemu masy jeźdźców i p;echoty. 
Szybko przenosząc się z pozycyi na pozycyę, coraz moc- 
niój ścieśniał nieprzyjaciela, i wyparłszy go, zmusił do 
ucieczki w największym nieładzie. Kozacy żywo gonili 
nieprzyjaciela na odległości przeszło 5 wiorst. Całe pole 
od wałów aż do obozu bucharskiego usłane było trupami 

i nieprzyjaciela, uciekającego z takim pospiechem, że nie 
j zatrzym ił się nawet w swoim obozie, który wojska nasze 
i zastały z pozostawionemu ruchomościami, jako to, kotłami 

z przyrządzoną strawą, dymiącemi fajczarniami, gotową 
herbatą i t. d. Z powodu nastąpionego o godzinie 9ćj 
wieczoru musiano zaniechać pogoni; dopiero o świcie na­
zajutrz wysłano małą kolumnę dla zajęcia drugiego obozu 
bucharskiego, który jeszcze wieczorem został opuszczony, 
także ze wszelkiemi prawie ruchomościami. Nawet namiot 
samego emira znaleziono w stanie, w jakim był zajmowany 
przez władzcę Buchary i pana nrahometanów wśrodkowój 
Azyi. Znaleziono- w nim mnóstwo dywanów, sof, kuchnią 
i rozmaite przedmioty zbytku azyatyckiego. -- Podczas 
powyższych działań oddział pułkownika Krajewskiego, 
8 maja o godzinie 5 z południa stanął naprzeciwko 
Irdźaru, na prawym brzegu Syr Daryi. Lubo z położenia 
miejsca oddział ten nie mógł mieć udziału w bitwie, 
wszelako obecność jego i kilka trafnych strzałów z dział 
żłobkowanych wpłynęły na pomyślne zakończenie sprawy 
i irzeszkodziły uciekającym bandom nieprzyjacielskim 
wkroczenia do zaczyrczykskiego kraju, co byłoby dla nas 
niekorzystnćm. Strata nasza w tój świetnój rozprawie 
wynosi 12 rannych żołnierzy; nieprzyjaciel pozostawił na 
polu przeszło 1000 trupów. Zdobyliśmy 6 armat na po­
zycyi, a 4 działa-nieprzyjaciel opuścił w czasie ucieczki. 
W dalszym swoim pochodzie kolumny nasze znajdą więcój 
armat, bo podług opowiadania jeńców emir, uciekając, za­
brał z sobą tylko dwie armaty; mówią nawet, że i te dwie 
armaty porzucił on na drodze do Uria-tiube i tylko z 2000 
jeźdźców udał się de Dżuzaku. W obozach prócz rucho­
mości znaleziono znaczne zapasy prochu i cały park arty­
leryi. Nie licząc zapasów wojennych rozrzuconych po 
drogach, którędy uciekał nieprzyjaciel, znaleziono prochu 
około 670 pudów, 220,000 ładunków i nabojów działowych 
bez pocisków i mnóstwo kul, granatów i innych materya­
łów artyleryjskich. Po tem zwycięstwie jenerał-major 
Romanowski ruszył naprzód, zajął Nau i wziąwszy Chod­
żent przedzielił Bucharę od Kokanu.

Cały przebieg tego starcia z Bucharą przekonywa, że 
wojna wywołana została nie przez nas. Z naszej strony 
zrobiliśmy wszystko dla uniknienia nieprzyjacielskich kro­
ków przeciwko Bucharze. Przyjaźń z tym krajem, sprzy­
jająca naszemu handlowi w Azyi ścodkowćj, jest prostym 
interesem naszym; podbicie zaś Buchary, przedzielonćj 
od naszych granic bezwodną pustynią Kazilkumon, jak­
kolwiek łatwóm byłoby w dzisiejszym stanie rzeczy w śro­
dkowej Azyi, nietylko nie jest celem działań naszych, ale 
byłoby zupełnie bezużytecznem. Z tćm wszystkióm go­
dność cesarska nie pozwala znosić bezkarnie zuchwalstwa 
nikczemnego władzcy azyatyckiego; skoro emir poważył 
się wyzwać nas do walki, musimy zająć takie stanowisko 
względem Buchary, aby raz na zawsze zabezpieczyć inte­
resu naszych poddanych i naszego handlu od despotycznej 
dowolności emira. W dzisiejszym stanie rzeczy w środ­
kowej Azyi wszelkie ustępstwo, wszelkie wahanie się z na­
szój strony byłoby poczytane za słabość pirzez muzułmań­
ską ludność azyatycką, która zwykła hołdować tylko sile, 
i wiele zaszkodziłoby naszój powadze i naszym interesom 
w Azyi.“

ANGLIA.
Londyn, 6 lipca. Wczoraj odbył się w prywatnej ka­

plicy na zamku windsorskim ślub księżniczki Heleny, trze- 
cićj córki królowćj Wiktoryi, z księciem szleswicko-hol- 
sztyńsko - sonderburgsko - augustenburgskim. Najrychlćj 
przybyli na uroczysty ten obrzęd reprezentanci obcych 
mocarstw; którzy tak spokojnie obok siebie zajęli miejsca, 
jak gdyby na kontynencie panował najgłębszy pokój. 
Z wysokich dostojników kościoła anglikańskiego byli przy­
tomni arcybiskup kanterburski, biskupi oksfordzki,’- lon­
dyński, worcesterski, winchesterski, dziekan windsorski itd. 
Obecnymi naturalnie byli także reprezentanci najwyższćj 
arystokracyi angielskićj. Pomiędzy członkami rodziny 
królewskićj i pokrewnymi Znajdowali się obok królowćj 
książę i księżniczka Walii, książę edynburgski, księżniczka 
Leiningen, król i królowa Belgów, ks. Fryderyk szleswicko- 
holsztyński, książę Edward sasko-wajmarski, książęta Ar­
tur i Leopold, księżniczki Ludwika i Beatrycza, księżniczka 
Cambridge itd. Królowa Wiktorya ukazała się w trochę 
mniój grubćj żałobie jak zwykle. Ślub dawał arcybiskup 
kanterburski.

3

Telegramy.
Ecbenffirde, 10 lipca. Pięć pruskich korwet szrubo- 

wych, pomiędzy temi statek admiralski, zarzuciły kotwic.) 
w tutejszym porcie.

Włedea, 10 lipca. Ukazał się tutaj następny mani­
fest cesarski: Nieszczęście, które dotknęło armią półno­
cną, głęboko wstrząsnęło moje serce; lecz zaufanie moje 
w poświęceniu mego ludu, w odwadze mój armii, w Bogu 
i w mojćm słusznćm prawie pozostało niezachwiane. Uda­
łem się do cesarza Francuzów, ażeby zawieszenie broni we 
Włoszech przyprowadzić do skutku. Cesarz nie tylko 
najgorliwićj życzenie me w tćj mierze uprzedził, lecz na­
wet z własnego popędu ofiarował swe pośrednictwo 
w sprawie zawieszenia broni z Prusami i w rokowaniach 
o przedugodne warunki pokoju. Przyjąłem propozycyą 
tę i gotów jestem zawrzeć pokój zaszczytny. Lecz zanim- 
bym zezwolił na pokój, któryby mógł wstrząsnąć podsta­
wy potęgi państwa mojego, raczćj postanowiłem walkę 
o śmierć lub życie. Wszystkie wojska, jakiemi rozporzą­
dzam, mają się skoncentrować, nowozaciężni i ochotnicy

wypełnią szczerby w szeregach. Armia austryacka ciężkie 
przeszła próby, lecz nie upadła na duchu i pozostała nie­
ugiętą. Nigdy ludy Austryi większemi się nie okazały, jak 
właśnie w nieszczęściu.

Wiedeń, 9 lipca. Rząd nakazał nową emisyą biletów 
bankowych. Giełda przyjęła tę wiadomość niechętnie 
i otwarcie jćj było bardzo mało ożywione.

Londyn, 10 lipca. Francuskie pośrednictwo pomię­
dzy Prusami a Austryą wywołało tu w sferach rządowych 
niemiłe wrażenie. Ze strony francuskićj oświadczono już 
podobno, że Francya wśród obecnych okoliczności ma wi­
doki terytoryalnego nabytku pomiędzy Luksemburgiem 
a Moselą.

Wiedeń, 11 lipca* Wiener 5Etg donosi 
nrzędownie: Cesarz STapoleon uczyni! w osta­
tnim czasie bardzo energiczne kroki ażeby 
zawieszenie broni przywieść do skutku* Flota 
francuska płynie do Wenecyi; jenerał Łe- 
boeul jest rrzeznaczony na komisarza, który 
ma się udać na terytorymn weneckie. Je ne­
ra la Frossard wystano równocześnie do głó­
wnej kwatery ¡»ruskiej z uwiadomieniem 
o zbrojnćm pośrednictwie Francy!. Jest mo­
cną wolą cesarza nie osłabiać potęgi Austryi. 
— Armia południowa rozpoczęła już ewakua­
cją Wenecyi i maszeruje na północ.

Floreneya, 1O lipca. Prusy oświadczyły 
tutaj podobno urzędownie, że Włochy nie mo­
gą przyjmować zawieszenia broni, które, opar­
te na darowiźnie Wenecyi, równałoby się od­
dzielnie zawartemu pokojowi, a uwolniłoby 
na niekorzyść Prus a z korzyścią Austryi 
130,000 Austryaków, stojących we Włoszech. 
Ricasoli udał się do Carłbaldego.

Londyn, 10 lipca. Times donosi z wia- 
rogodnego źródła, że Włochy wobec propozy­
cji Aapoleona następujące postawiły warunki 
dodatkowe: ©statecznego odstąpienia Wene­
cji na rzecz Francyl nie ma się ścieśniać ża- 
dnemi warunkami, dotjcząeemi Kzymu; kwe- 
styą okręgu trydenckiego ma być przepmiotem 
rokowań.

Parowiec „Osprey“ miał nieszczęśliwy 
przypadek między Llrcrpoolem a Antwerpią 
w skutek spotkania się z innym okrętem, 
©zlewięciu podróżnych utonęło.

Berlin, 11 lipca. Staatsanzelger upo­
ważnionym został do następującego oświad­
czenia: Zobowiązania przymierza pomiędzy 
Prusami i Włochami czynią jednostronne za­
wieszenie broni i pokój z Austryą niemożli­
wym. Powód ten niedozwalaj Włochom zgo­
dzić się na życzenia pokojowe Austryi przez 
przyjęcie darowizny Wenecyi i zakończy ć woj­
nę jednostronnie.

Prusy dalekie są od żądzy zaborów, pra­
gną zdoby ć najcenniejsze prawa narodowości, 
żądając dia siebie rękojmi terytoryalnego za­
bezpieczenia na przyszłość, dla Aiemiee przy­
wrócenia jedności państwowej p rzy najmniej 
pomiędzy większą częścią państw niemieckich.

Sśurs telegraficzny giełdy berllńskićj.
Dnia 11 lipca 
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 lipca Bodaj która załoga składa się z żoł­

nierzy tylu rozmaitych pułków i tak często się zmienia jak obe­
cnie nasza. Prócz tego żołnierze tych pułków co moment zmie­
niają, się — w miejsce odchodzących przybywają nowi — a ci
ledwo zabawiwszy dni kilka, znowu odchodzą. 1 tak widzieliśmy 
w zeszłym tygodniu chodzących po mieście żołnierzy z pułków
4, 49, 50, 51 i innych, których tu pewnie nigdy jeszcze nie wi­
dziano. Na stałą zaś podobno załogę przybyły koleją w nocy 
z soboty na niedzielę batalion 38 i batalion )0 pułku landwery; 
natomiast wyruszą ztąd znowu dwa bataliony kompletowe, o ile 
słyszeliśmy 6 i 46 pułku, udając się na teatr wojny. Bataliony 
też kompletowe mają prócz rekrutów być wzmocnione aż do 803 
ludzi; brakujący zastąpieni być mają młodszą landwerą.

— O cholerze, o ile pewną jest rzeczą, iż chorującego 
na cholerę nie podobna już uleczyć, gdy ręce i nogi są zimne, 
skóra lepka, głos zamarł a puls nie jest już dotykalny, o tyle 
znów jest pewna, iż z łatwością uratować go można, gdy ratunek 
jest wczesny. Życie przeto zależy od wczesnego ratunku.

Kuracya w pierwszej godzinie jest pewną, wczwartój śmierć 
jest prawie nieuchronną. Nagłe przypadki śmierci należą do naj­
rzadszych wyjątków.

Z pomiędzy dwudziestu przypadków zaczyna się choroba 
dziewiętnaście razy od dyaryi. Dyarya ta jestli chorobą lub nie?

Od odpowiedzi na to zapytanie zależy jedynie kuracya cho­
rego, dla czego w czasie epidemii baczną zwracać należy uwagę 
na stolec. Dopóki jest żółtym, zielonawym lub brunatnym, mniój 
lub więcój zwięzłym i mniój lub więcój twardym, dopóty przy­
czyną dyaryi jest żółć albo zamulenie a przeto wcale nie szko­
dliwą. Woda ryżowa z rozpuszczoną gumą arabską (gummi ąra- 
bicum) lub kilka kropli laudanum w pół szklanki wody z cukrem 
wystarczy, aby jój zapobiedz.

Jeżeli natomiast stolec składa się z materyi wodnitych, je­
żeli podobny jest do cienkiej kawy mlecznej, wody od płukania, 
do wody ryżowej lub herbaty, w której kilka kropli mleka się 
znajduje, natenczas chory ma cholerę, chociażby się czul zdro­
wym zupełnie. Cóż wtedy czynić należy?

Jjk najprędzej należy wr takim razie ugotować herbaty 
miętowej, pić z niój co kwadrans po pół filiżanki, wedle potrzeby 
z cukrem, lecz bardzo gorącój, dolawszy dwie łyżki stołowe ru­
mu lub starego koniaku i 20 kropli tynktury cynamonowój.

Przytem należy przechadzać się po pokoju i mocnym ru­
chem starać się o spocenie; jeżli kto czuje się słabym, niechaj 
się położy w łóżko i zakrywa się należycie, aby się mógł spocić. 
Przytem trzeba wziąść enemę z pół szklanki świeżej wody i ły­
żki eteru siarkowego. Pić przytem należy ustawicznie ową her­
batę, ażby dyarya ustała, co najczęściój już po trzech godzinach 
nastąpi. Jeżeliby napój ten wywołał pewien stan upojenia, nie 
trzeba się tóm zastraszać, jest to bowiem znak owszem dobry a 
niebezpieczeństwo wtenczas już minęło.

Gdyby wszakże miały nastąpić womity, należy przestać pić 
herbatę — gdyż napój ciepły wzmaga wonity — a wypić nato­
miast co kwadrans mały kieliszek koniaku lub chartreuse. Pra­
gnienie gasi się kilku łykami wody selterskiój. Jeżeli się lód w 
domu znajduje, można małe kawałki brać w usta i pozwolić sto­
pić się na języku. Womity wymagają zarazem wielkich plastrów z 
gorczycy na żołądku i ciele, które dopóty trzymać trzeba, aż się 
uczuje silne palenie a miejsce okaże się czerwonóm. Enemy ró­
wnież powtórzyć trzeba. Nacierania tirkturą kamforową lub la­
wendową, słowem płynami, które krew w obrot wprawiają a ner­
wy ożywiają, zalecać należy.

Wreszcie koniecznóm jest zawsze, by natychmiast zasię­
gano rady lekarza, wszakże w czasie cholery trzeba mieć wszy­
stko, co pottzeba, w demu, aby i kwadrans nie mógł upłynąć bez 
ratunku. '

Paryż, 8 listoda. Dr. A. de Grand-Boulogne.
— Na sobotnich rokaeh sądu przysięgłych, dnia 7, za­

stępował królewską prokuratoryą assęsor p. Müiler. Dwie sprawy 
były do osądzenia; najpierw sprawa przeciw krawczykowi 
Arturowi Jeuchnerowi z Poznania, 18 lat mającemu, wyzna­
nia protestantskiego, który nie był jeszcze karany, o sfałszowa­
nie dokumentu. Obrońcą jego rzecznik Pilet. Przebieg sprawy 
jest następujący: Oskarżony dawniój już był pożyczył od pie­
karza Buchwalda 4 tal. 15 sgr. W niedzielę dnia 18 lutego rb. 
przybył doń powtórnie z prośbą o równą pożyczkę, udając, iż 
przysłano mu 15 tal., które jednak dla niedzieli dopiero po po-



ładniu t poczty odebrać może. Na dowód twierdzenia swego 
pokazał Buchwaldowi asygnacyą pocztową (Postanweisung). Na­
stępnego zaś dnia przekonano się, iż była sfałszowana. 
Ponieważ oskarżony przyznał się do winy, przeto go sąd 
bez współudziału przysięgłych skazał z przyjęciem okoli­
czności łagodzących na sześć miesięcy więzienia, karę 10 
talarów ewentualnie jeszcze tydzień więzienia i utratę praw 
obywatelskich na rok jeden. Następnie wytoczono sprawę prze­
ciw karanemu już kilkakrotnie za złodziejstwo wyrobnikowi Win­
centemu Drzewickiemu z Poznania, oskarżonemu znowu o za­
mierzoną ciężką kradzież. Ponieważ oskarżony przyznał się, iż 
w miesiącu styczniu rb. wszedł z trzema miechami do zamknię­
tej stodoły właściciela Neumanna w Hamerze celem skradzenia 
tamże grochu, w czćm przeszkodził mu wspomniany właściciel 
i jego ludzie, przeto skazał go sąd bez współudziału przysięgłych 
z uwagi, iż oskarżony już w roku 1853 ukarany był więzieniem 
sześcioletniem w domu poprawy (Zuchthaus), mimo' okoliczności 
łagodzące na dwa lat do domu poprawy i oddanie pod dozór po- 
licyi na takiż przeciąg czasu.

— Z Krobskiego dochodzi nas następujące sprostowanie: 
„Pomiędzy wiadomościami miejscowemi i potocznemi pod zna­
kiem -+- z ziemi Wschowskiój z 5 lipca nr. Gaz. 150 znachodzi 
się doniesienie, że z Erobskiego stosunek duchowieństwa do 
duchowieństwa Wachowskiej ziemi był mniej więcej ten sam. Nie 
zgadza się to z prawdą, gdyż z krobskiego powiatu było ducho­
wnych 15. Nazwiska mógł był przezacny korespondent wyczy­
tać z tak zwanego Amtsblatt des Rawicz-Króbener Kreises, które 
dość gęsto podczas wyborów samych na sali wyborczej kurso­
wała. — Chodzi o sprawiedliwość“.

m Śrem, 10 lipca. Ciało śp. Mateusza Skrzydlewskiego, 
wyrzucone przez wodę na powierzchnią, znaleźli rozstawieni na 
straży rybacy w piątek rano dnia 6 bm. w bliskości miejsca, 
gdzie nieboszczyk utonął, a które, pełne pniów i gałęzi dębowych 
na dole, mierzy blisko dwadzieścia łokci głębokości. Przedwczo­
raj o godzinie szóstej wieczorem odbyło się wyprowadzenie zwłok 
jego z Mechlina do Śremu. Licznie zebrano.duchowieństwo, oby­
watelstwo, lud wiejski, mieszkańcy miasta naszego i wszystkie 
cechy kościelne towarzyszyli żałobnemu pochodowi do tutejszego 
kościoła farnego. Kiedy żałobny kondukt przybył do śremsko- 
poznańskiój żwirówki,. prowadzącej około miejskiej strzel­
nicy, zdjętą z karawanu trumnę nieśli przez połowę drogi 
wieśniacy meclilińscy, a przez drugą połowę i przez miasto przy­
jaciele i koledzy więzienia z roku 1863. Podczas żałobnych nie- 
szpór u Fary miał mowę pogrzebową ksiądz Michnikowski ze 
Śremu. Wczoruj o godzinie 10 przed południem odbyło się uro­
czyste nabożeństwo żałobne u Fary za duszę zmarłego, na któ- 
rem w czułych, wyrazach przemówił do zebranych bardzo licznie 
słuchaczy kolega szkolny i przyjaciel ksiądz Ziemkiewicz z Obie- 
zierza. Po ukończonem nabożeństwie żalobnem przyjaciele i ko­
ledzy więzienia, wziąwszy trumnę z drogłemi zwłokami z kata 
ialku kościelnego, zanieśli ją na ramionach na cmentarz, gdzie 
przy spuszczaniu ciała do grobu w nader stósownej, treściwej, roz­
czulającej przemowie odezwał się w imieniu obywateli pan Ju­
lian Bukowiecki z Mszczyczyna, stawiając ciche cnoty obywatel­
skie zmarłego za wzór do naśladowania. Nader liczny udział du­
chownych, obywateli z tutejszego i dalszych powiatów, jako też 
ludu wiejskiego i miejskiego tak w eksportacyi jak w pogrzebo­
wym obchodzie, udział szczery/ jakiego w Śremie nie pamiętają, 
najlepszym dowodem, jakiego szacunku i jakiej miłości doznawał 
zmarły pomiędzy wsz.ystkiemi warstwami i wyznaniami społeczeń­
stwa naszego. Nieoszacowaną jest strata, jakążeśmy ponieśli 
przez smutną śmierć prawego i kochanego obywatela, będącego 
w sile życia, bo liczącego dopiero 37 lat, co we wszystkich pu­
blicznych pracach kraju swego gorący i niezmordowany zawdy 
brał udział. Sp. Mateusz urodził się w Runowie w sierpniu 1829 
roku. Wykształcenie naukowe odebr-ił w gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny w Poznauiu. Obrawszy sobie zawód rolniczy; uczęsz­
czał przez trzy lata do akademii agronomicznej w Eldenie. Wy­
kształcony dostatecznie w agronomii tak teoretycznie jak prakty­
cznie, zadzierzawił majątek Zaborów w tutejszym uowiecie. W roku 
1851, zawarł związek małżeński z panną Teklą Mukułowską. Od­
tąd w pracy około gleby ojczystej, w pracy, dobro krajw na celu 
mającśj, i w kółku rodzinućm całe swoje pokładał szczt ście, uwa­
żając zachowani« ziemi ojczystćj w stosunkach naszych za jednę 
z największych cnót narodowych a wypuszczenie jój w obce ręce 
za zbrodnią względem kraju popełnioną, kupił z małemi zaso­
bami pieniężnemi rozległy majątek mechlióski, a niezmordowaną 
gorliwością i pracą rozumną potrafił go nietylko całkowicie dla 
siebie nabyć ale i w wartości znacznie podwyższyć. Znaną była 
wszystkim otwarta, uprzejma i szczera staropolska gościnność 
domu jego; znaną jego miłość ludu wiejskiego > la którego był 
prawdziwym ojcem, przyjacielem, zbawiennym doradzcą i cichym 
dobroczyńcą; znaną jego prawdziwie chrześciańska dobroczynność 
ola wszystkich, znajdujących się w biedzie i nędzy lub potrzebu­
jących pomocy muteryalnśj, którą wedle sil swoich chętnie wy­
świadczał, z niśj się nie chełpiąc. Serce szczere, wylane dla ka­
żdego, jednało mu prawdziwych przyjaciół i wielbicieli. Każda 
pub iczna praca, dotycząca dobra i pomyślni ści kraju, miała w nim 
najgorliwszego zwolennika. Któż z nas nie wie, jak gorliwym był 
cttonkiem Towarzystwa pomocy naukowej, Towarzystwa agrono­
micznego i Towarzystwa kasy oszczędności? Kiedy smutne wy­
padki roku 18G3 obudziły tak naturalne gorące spółczucie ula 
uciskanćj braci po za Prosną w sercach mieszkańców naszego 
księstwa, śp. Mateusz był jednym z pierwszych, w którego czu- 
łćm sercu ogólny ból i widoki lepszej przyszłości silny oddźwięk 
znalazły. Gorące jego spółczucie dia walczącej braci zaprowa­
dziło ge na ławy więzienne. Wyrokiem sądowym jednakże uwol­
niony od wszelkićj winy, wrócił do oczekującej go z bólem ro­
dziny i z niezlamaną energią i podwójną gorliwością brał dalszy 
udział w organicznych wewnętrznych pracach krajowych aż do 
chwili, w której wody Warty na zawsze nam z pośród nas go 
wydarły. Pamięć jednakże szlachetnego jego żywota i czynów 
pozostanie w naszych sercach do grobu. Wieczna cześć jego za­
cnym popiołem!

f Z Ziemi YTseliowskirJ, 10 lipca. Nie tak da­
wno, jakeśmy głębokim przejęci żalem oddali ostatnią posługę 
chrześciańską śp. Aleksandrowi Brodowskiemu; otóż znów 7 bm. 
stanęliśmy równym smutkiem dotknięci nad grobem śp. Stanisława 
Jarzębowskiego, dziedzica Wielkiego Krzycka. W zastępie współ­
obywateli powiatu naszego wyłom to nowy i również bardzo do­
tkliwy. Śp. Stanisław Jarzęmbowski urodził się, wzrósł i działał 
jako obywatel przez całe swe życie w naszym powiecie. Któż go 
nie znał a zarazem serdecznie nie kochał? Skromny zawsze 
w swóm obywatelskióm działaniu, unikając rozgłosu, wszędzie 
i zawsze był czynnym i pracą swą, jak skrzętna mrówka, nie­
znacznie ale wiele przyczyniał się do dobra ogólnego, narodowe­
go. Nie było kierunku, w którym obywatel ziemski pracować 
może nad dobrem współbraci, w którymby śp. Stanisław nie był

czynnym. Należał on przez cały przeciąg swego obywatelskiego 
zawodu do wszystkich komisyi powiatowych; w sprawach ziem- 
stwa kredytowego brał udział jako ogólnem zaufaniem zaszczy­
cony delegat powiatowy; w Towarzystwie pomocy naukowej był od 
samego początku zawiązania Towarzystwa stałym członkiem komi­
tetu powiatowego, do zawiązania Towarzystwa rolniczego czynnie 
się przyczyniał; — a na wszelkich posiedzeniach i zebraniach po­
wiatowych” nigdy go nie brakło. Tak pojmował prawy jego umysł 
obowiązki obywatela ziemianina! Cóż mam powiedzieć o przy­
miotach jego serca? M1 głźeby go otaczać tak powszechny sza­
cunek i tak ogólna współziemian i wszystkich go znających mi­
łość , gdyby w tern sereu nie był istotny skarb prawych i szla­
chetnych uczuć? Należał on do tych ludzi, którzy miłością bli­
źniego każdy krok życia swego naznaczają. W stosunkach swych 
towarzyskich z ludźmi słowo jego dane było święte i każdy na 
nióm polegać mógł; bo rzetilność we wszelkich życia postępkach 
była według jego przekonania pierwszym i jedynie stałym funda­
mentem spółeczeństwa ludzkiego. Podpisu zaś swego nie byłby 
się zaparł, choćby mu majątek cały w pocie czoła i w prawości 
zapracowany a i życie stracić przyszło! Ztąd też to ta cześć 
ku jego osobie ogólna. W życiu swojćm domowem był śp. Sta­
nisław wzorem męża, ojca, gospodarza i pana. Gościnność jego 
staropolska podnosiła każdą chwilę przebytą w jego domu do mi­
łych wspomnień, gdy się z progów jego poczciwego domu już da­
wno wyjechało. Religia nie była mu formą, ale treścią żywota. 
Ztąd to już w ostatnich chwilach po pojednaniu się na tej ziemi 
z Bogiem, przed którego tronem miał stanąć niebawem, błogosła­
wiąc swoje zgromadzone około śmiertelnego łoża dzieci, ostatnim 
głosem miłości ojcowskiej zalecał im trzymanie się jój we wszystkich 
życia chwilach; bo, jak się wyraził, „na tym fundamencie stojąc, 
możecie jedynie być prawemi dziećmi tej ziemi, na której zrodzi­
liście się, a w której łonie spoczywają popioły waszych przodków 
i wkrótce spoczną i moje, której nigdy ani oni ani ja kochać nie 
przestaliśmy“. Zwołał jeszcze i poczciwą cze'adkę swoją i z nią 
się pożegnał czule i serdecznie, poczem zmęczony chciał odpo­
cząć; stroskanym ciężko kazał opuścić pokój, odwrócił się i w o- 
becności swój zacnój siostry ducha prawego wyzionął bez żadnej 
walki z życiem.

Przeżył lat 65, a byłby mógł żyć i działać jeszcze dłużej, 
gdyby go Opatrzność w wyrokach swych niezbadana w bieżącym 
roku' zbyt wielkim ciężarem zmartwienia nie była przygn.otła. 
Zgasłeś, cnotliwy mężu! żadna, by najmniejsza krzywda ludzka 
nie cięży na twój pamięci; za to wielj czynów szlachetnych, tem 
więcej wartości mających, że w skromności ukrytych, towarzyszyć 
zawsze będą we wspomnieniu o tobie tym, którym dobrze uczyni­
łeś. Tak, jak ty umarłeś, umierają tylko sprawiedliwi!

Dla tego też tak przy eksportacyi ciała, jako i nazajutrz 
przy pogrzebie nietylko rodzina i krewni, ale szanowne nasze 
dość licznie zebrane duchowieństwo, obywatele i wieśniacy z W. 
Krzycka i okolicy zlali się w głębokim żalu, jak gdyby jedna 
rodzina, nad grobem zgasłego. Mowy pogrzebowe ks. Chiżyń- 
skiego, ks. Poszwińskiego i ks. Zoelnera odgłos znalazły w ser­
cach wszystkich przytomnych. Cześć pamięci twojej, śp. Stani­
sławie ! a pokój wieczny twej szlachetnej duszy!

— * Ludność Norwegii wynosiła na końcu ostatniego roku 
dusz 1,602,000, w porównaniu do 1856 r. 211,514. Z tych mie­
szka 270,285 po miastach a 1,431,276 po wsiach. Christiania ma 
57,381, Bergen 27,703 mieszkańców.

— * Seknndyoye. Do Gazety Warsz. donoszą z Ja­
nowa podlaskiego, że JWKs. Benjamin Piotr Paweł Szymański, 
biskup podlaski, w dniu 29 czerwca rb., w uroczystość świętych 
patronów swoich, skończył 50 lat w zawodzie kapłańskim, z gor­
liwością apostolską i poświęceniem pracując w kościele Bożym. 
Podwójna zatem uroczystość obchodzoną była w katedrze janow­
skiej: Święto apostołów Piotra i Pawła i razem sekundycye JW. 
Pasterza. Jego Ekscelencya sędziwą otoczony asystą, złożoną 
z prałatów, kanoników katedralnych, oraz kapłanów zasłużonych 
w swojem powołaniu pontyfikalnie celebrował sumę, po odpra­
wieniu której ze zwykłem błogosławieństwem pasterskićm udzie­
lał czcigodny biskup błogosławieństwo jako kapłan jubilat przez 
wkładanie rąk na głow’y wiernych. Pobożni, liczn e zebrani, 
uczestniczyli w tem rządkiem i niepamiętnem dla katedry janow­
skiej nabożeństwie; z rozrzewnieniem przystępowali do ucałowa­
nia nogi i rak świątobliwego starca kapłana, a on ściskał głowy: t l _ - -V- . ?i ___L/, U z-» rsA? lii Z FilTlłli błogosławił wszystkim. Nabożeństwo od pół do 10 z rana 
tiwało do kwadrans na 3, po skończeniu którego liczni obywa­
tele, przybyli na tę uroczystość, tudzież władze wojskowe i cy­
wilne składały JW. Pasterzowi swoje powinszowanie, poczem 
nastąpił obiad, w czasie którego serdeczne życzenia na część ju­
bilata ponowione zostały.

— * Starożytny pomnik. Nad kanałem Suezkim odkryto 
resztki starego pomnika, którego boki okryte były pismem klino­
wem. Uczeni archeologowie wnoszą ;)że są to szczątki biblijnego 
(sic) pomnika, klinowem i hieroglifowóm pismem okrytego. Dnia 
2l marca rb. pan Lesseps wysłał na miejsce swego syna celem 
czynienia dalszych poszukiwań. Pokazało się, że szczątki te na­
leżały do posągu wysokiego isa 4 metry, szerokiego na 2%, przy 
80 centymetrach średnicy, barwa tych resztek czerwona; zapisane 
są z jednój strony po egipsku, z drugiej po persepolitańsku. 
Pierwsza z tych stron wiele ucierpiała od ognia, ale z drugiej 
zdaje się, iż można będzie wyczytać cały tekst perski. W ka­
żdym razie nieulega wątpliwości, że monument ten należy dó za­
bytków najodleglejszój starożytności.

Nadesłano.
Stowarzyszenie prowincyonalne ku wspieraniu rannych 

na polu bitwy i chorych wojowników zaczyna działać ze skut­
kiem i w znacznym rozmiarze.

Lubo przed 14 dniami dopiero ogłosić mogło swą odezwę, 
już teraz odebrało z najrozmaitszych okolic. Księstwa nie tylko 
łączące oświadczenia ze strony stowarzyszeń miejscowych, lecz 
tóż znaczno darowizny pieniężne, oraz w materyałach i potrze­
bach lazaretowych, tudzież gotowość do umieszczenia rannych 
i chorych po domach własnych, a nawit do urządzania lazare­
tów prywatnych.

Słyszymy, że zarząd niezadługo zda sprawę z dotychcza­
sowych czynności swych i wymieni dobroczynne datki i dobro­
czyńców.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 11 lipca. Wczorajsze przedstawienie na do­

chód wyłączny panny Hoffmann ściągnęło dość liczny za­
stęp widzów do teatru, zauważyć wszakże mogliśmy, że
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Kleszczewie pod No. 1 położony, do mai- Stachurski, Przed laty.

jcie z Królestwa, życzy sebie przyjąć zaraz 
obowiązek. Bliższa wiad. u Wgo Dobro­
wolskiego, kamelarza w Gnieźnie. [3361]

Powieść ukraiń­
żonków Henryka i Maryl Klesewetter na
leżący, oszacowany na 33,755 tąl 16 sgr. 6 
fon, wedle taksy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraiurze, ma być
dnia 26 listopada 1866 przed południem 

o godzinie 10
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
z księgi hipotecznćj nieokazującej się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: a) An­
toni Koczorowski, b) Fryderyk Wilhelm 
Immannel Werner, urodzony dnia 11 wrze­
śnia 1842, c) Hugo Wllhelm Henryk Kling- 
hardt, d) Anna Mary a Amalia Klinghcrdt 
z.<pożywają się niuiejszem publicznie.

iroda dnia 24 kwietnia 1SG6 r. (2533)

ska, 20 sgr.

Sole nelassowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekiud, sól 
solankową, z Kołobrzegu i sól morską, Ex­
trakt z iglic świerkowych, mydło siarkowe 
do kąpieli Akwisgrańskich, także wody mi 
neralne, Marienbad, Kreuz, Kissingen, Ra 
koczy, Egger Franz i Salz itd poleca

J. Jagielski, aptekarz,
[3010]

Aasicnic rrepy ścierniskowej
okrąglćj i długiej ofiarują jak najtaniej

[3360]Bracia Auerbach.

Filolog jako nauczyciel demowy, na czas 
aż do św. Michała może się zglcsić z ozna­
czeniem pensyi miesięcznej, pod adres. W. 
B Żnin. [3359]

Akademik, Polak, pragnie przyjąć w cza­
sie trzech miesięcznych wakacyi od 1 p; m. 
miejsce nauczyciela domowego albo inne 
odpowiednie zajęcie. Breslan poste rest. 
St K. ' [3342]

Nakładem moim wyszło i nabyć można
w każdój księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega- 

i leczenia,

Nauczycielka, Polka, praktykująca od 
kilku lat w tym zawodzie, posiadająca prócz 
¡języka ojczystego język niemiecki, franeszki 

■ ił .. i muzykę, poszukuje miejsca zaraz. BliższaLudnika Merzb«€l.ajwiado^ w Magazynie mód Pani Sźumiii 
sklej, ul. Wilhelmowska Nd. 16. [3313]

Księgarnia
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19 

wieku. Tom. I. fena za 3 tom. 4 tal.  Rządzoa, kawaler, który zarządzał wię-
Boethe, powinowactwo z wyboru. Romans kszemi majątkami, powróciwszy w tym cza-

2 tomy 1 tal 5 sgr. '------- —— -------------------- ;:-----------------------———---------
Czyste westchnienie do Boga. (Zbiór mo- Pod zasiew jesienny polecamy. 

ulitw_ i rozmyślań) tal. 10 sgr. t GUailO P^wdz.iwe PepUWiańSkie

ma
według systemu 

WłllaniM. RHntinga.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze- 

100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę. 

Ludwik. ITSerzliaeli«

Łoziński Walery, Niebezpieczny człowiek) VJUfclJLlU jyC1 uwiauawxv oraz z fabryki naszćj w
i Verbum nobile (dwie oryginalne korne- Zalnhammer pod Neustadt Eberswalde mrjkl z końel parowane, prepa- 
dye) 18 sgr. rowane i Super fosfaty, analizowane przez Dr. Zulrka w Berlinie, pod w&zei-

Pollke, w 1863 roku 1 tal. hą gwaranoyą naszą.
, .Skład komissyjny na Wielkie Księstwo Poznańskie oddaliśmy Palili Lll-

Waslłewsła Felioya, historya literatury dWlnOWl EllllkCl w Poznaniu t3339!
Polskićj dla Polek. Zeszyt I. Cena prenu- . CS 2
meracyjna i ostatni zeszyt 1 tal 10 sgr. i BrüiClR OC.ftlCK.16r,

Wspomnienia kapitana wojsk Polskich !
1 ul. 15 sgr.

T
w Berlinie.

Nakładę

o ile łoże drugiego piętra i wyżej po nad niemi umiesz­
czone galeryjne sfery zapełnione były całkowicie i świad­
czyły najlepiój o interesie, jaki budzi scena narodowa 
wtćj właśnie części naszćj publiczności, o tyle połowa pra­
wie loż pierwszego piętra, świeciła pustkami; wstrzymu­
jąc się w tój mierze od wszelkich uwag, któreby może do 
nie najkorzystniejszych o pewnych sferach wniosków do­
prowadzić mogły, konstatujemy tylko fakt sam przez się 
wymowny i przechodzimy do sprawozdania, jakie na nas 
wkłada kronikarski nasz obowiązek. Komedya Aleksan­
dra Fredry Damy i huzary, stara ale dobra, pełna nie­
zrównanego humoru, bopata w akcyą żywą i urozmaiconą 
arcykomicznemi sytuacyami, słowćm wyborna karykatura 
społeczna z przed lat pięćdziesięciu, odegrana tak, jak to 
widzieliśmy wczoraj, nietylko u nas i obecnie, ale wszędzie 
i zawsze sprawiłaby pożądane wrażenie i wywołała równe 
zadowolenie i objawy szczerćj wesołości ze strony widzów. 
Trudno bo tóż zaprawdę lepiój się ucharakteryzować jak 
pani Orgonowa (panna Hoffmann), lepiój przedstawić ina- 
munią intrygującą w celu wydania za mąż córeczki po swo- 
jój myśli; obok pociesznój cioci Dyndalskiój (pani Henni- 
gowa), trudno zaiste oddać tak trafnie ów nieporównanie 
komiczny typ starćj panny z czasów warszawkiego księ­
stwa, jak tego dokonała pani Ekerowa w roli Anieli. Toż 
samo powiedzieć wypada o marsowój postaci majora (p. 
Rapacki), którego rotmistrz (p. Eker) godnym był towarzy­
szem. Zofia (pani Modrzejewska) i Edmund (p. Ładno- 
wski syn) w przeciwstawieniu do śmieszności innych ty­
pów przedstawili uczuciową, że tak powiemy, sielankową 
stronę komedyi.—Cała sztuka ta zasadza się na zestawie­
niu trzech kontrastów: szorstkich i bundjucznych nieco 
starych huzarów, swarliwych i zajętych plotkami trzech 
sióstr podźyłych i wreszcie pobocznój roli trzech weso­
łych subretek. Kontasty te oddali artyści z całym zapa­
sem komicznego ubarwienia i zewnętrznego układu, i do­
pełnili najzupełniój swego zadania. Mimo najszczerszej 
chęci nie możemy tego powiedzieć o W i e s ł a w i e. Głó­
wną charakterystyką tój operetki, czy nawet opery, jak ją 
nazwano, jest beata mediocritas, którój wcale nie 
życzylibyśmy sobie widzieć i słyszeć napolskiój scenie, tem 
przykrzój lubownikom muzyki spotkać się z niektóremi 
głosami, nazbyt dyletanckiemi trochę; e tóm wszystkióm 
jeden chór wykonany był dobrze, również modlitwa Ha­
liny (pani Bendowa) wywołała słusznie uznanie publiczno­
ści i żywe oklaski. Raźny mazur, który zakończył przed­
stawienie, zatarł wrażenie Wiesława, a ochoczość i zapał 
tancerzy i tancerek, piękne ich krakowskie stroje a nade- 
wszystko ulubiona nuta narodowego tańca obudziły w nas 
wszystkich serdeczną wesołość i jak najmilsze pozosta­
wiły wspomnienie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Z Puław. Kuryer Lubelski donosi, iż handel

zbożowy zupełnie martwy w tym roku pozostał. Statki transpor­
towe wodne stoją u brzegu bezczynne, nędza u klasy zarobkują­
cej dochodzi do ostatnich krańców. Z Kazimierza zaledwie jednę 
krypę ze zbożem do Warszawy wysłano, a Nowa Aleksandrya, 
która zwykle trzy razy więcej zboża miewa, wysłała zaledwie 
cztery krypy. Znaczniejszy nieco spław drzewa użytkowego na 
lądach kaźmierskich; po spławieniu pierw8zćj partyi na wiosnę 
sposobią drugą na spław jesienny; kupcy tamtejsi w braku han­
dlu zbożowego” wzięli się do obręczy. Znaczna ilość tychże z są­
siednich lasów dostawiona i obrobiona, dała korzystny zarobek 
robotnikom, przynosząc im od 90 kop do rs. 1 kop. 35 dziennie. 
Kilka berlinek, które zimowały pod Kazimierzem, naładowawszy 
na pokład swój obręcze, już odpłynęło. Na brzegach tutejszych 
znaczna ilość drzewa oczekuje podniesienia się wody, obecnie bo­
wiem stan jej bardzo nizki. Pola w okolicy pomyślną rokują 
przyszłość, brak tylko deszczu bardzo czuć się daje; susza przy 
mocnych upałach trwa już od kilku tygodni, przez co wegetacya 
w ogóle bardzo jest przytępiona.

Berlin, 10 lipca. Mąka pszenna nr 0 3’%, 
—4%2tal., nr 0 i 1 3%-3"/„ tal., mąka rżana nr 1 3%—3%, 
tal., nr 0 i 1 2%—3%, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 10lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do Stal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 
centn, bez akcyzy. .

6 fen. za

Przybyli do Poznania dnia 11 lipoa.
BAZAR, Prób. Kantorski z Mokronosa, Kubicki z Dobrojewa. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Łakomicki z w. Rybna, Kur-

natowski z Rogowa, Tunowski z Niedźwiad, ks. Wolaóski
Z Pd kości. ... . n

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Kaniewski z Kłonow, Bro­
dowski z Pawłowa. .

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Lehmann z Wrocławia, Mllller
z Szczecina. .

TILSNERA HOTEL GARNI. Grosmann z Ostrowitego, Schnei­
der z żoną i córką z Stadowa.

wrzes. 133’/« żąd. i płe., paźd. 13%, płc., list. 13 iąd., grud. 1 
tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Te«

11 lipca 1866 
O<1 I do 

ul.iag.lt».lUl.lsg.
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Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.
„ średniej ............................
„ pośled. „ ......................

Żyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego ...........................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn......................................

Owsa ............................
Grochu do gotow. „ ......................

„ na paszę .......................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego „ ................. .
Rzepiku latowego ,, ......................
Tatarki...................... ......................
Perek.......................... . ......................
Masła garn. . . „ .................... .
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczynybiałćj ............................
Siana, cent. . . ......................... '..
Słomy, „ . . „ ......................
Oleju, ,, ... ,, .................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 10 lipca ...........
dnia 11 „ ...........

Giełda berlińska, 10 lipca.
Wczorajsza giełda była zrazu bardzo ożywiona 

przypuszczano, iż zawarcie rozejmu a następnie początek 
nowczych rokowań pokojowych dość jest zapewniony. Gdy i irzys 
później dowiedziano się , iż rozejmu nie przyjęto, usposobiei nje ( 
giełdy osłabiło się.

Walory praskie: Dobrow. poż. państwa (4%%) 92 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99 pł. OM. pstwa (3%) 79% pł 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% pic.

List. zast.: Zach.-prusk. (3%%) 74% pł., dto (4%) 82 tó 
dto (4’/,) — płc., Pozn. nowe (4%) 86’/« płc. Listy rent.: P|owe
(4%) 86% żąd. Prusk. (i%) 86% pł.

pome'

ispolWalory zagraniozne; Auśtr.-metal. (5%) 42 pic., P 
nar. (5%) 48—49 pł., Losy z roku 1854 (4%) 55 płc., Lo J’1 P( 
kred, z r. 1858 53 płc., Losy z r. 1860 (5%) 56—57% pł., Li I0S1 
z roku 1864 (5°,0) .31 pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 53 płaoó 
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 77% pł., Ros.-polsk. o 
skarb. (4%) 61 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5'
86 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 83’/, pł., Polsk.

i pro w 
li odro<

zast. 3 em. w rs. (4%) 58 płac. — Włoska pożyć. (5%) 52 itrów
■54pł.— Amer. poż. (6%) 71’/«—72 pł.—Akoye kol. ŹeL: 

mind. 149% płc., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 65 pł., Austr.-franc.1 
—95 pł., Warsz.-wied. (5%) 56% pł.—Banki ltd.: Austr. crćd. mo11/, . 
(5%) 53—51 pł., Pozn. prow. (4%) 92 płac., Szląsk. stow. bairK!t 
(4%) 108 żąd., — Certyf. hipot. Htibuera (4%%) 97% płaftCZI 
Hansem. (4%%) — płc., Henckel (4% %) — płac., Obi. hip. sąjnc 
stow. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żąd. .nfi , 

Knrz gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113%, płc, li£ 
110% płac., suwereny 6. 20% pł., nap. 5. 10% pł., półimpi’vz 
5.14’/, żąd., doll. 1. 11% płac., Zagr. bankn. 98 płac., AualCZC 
banknoty 78% płac., Ros. banknoty 63 płac.— Dyskonto babim 
kowe 9. zaj

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt w miejscu 44—69 tal. płacoi 

2000 funt, na lip. i lip.-sier. 58'.',—59 tal., wrzes.-paźd. 60— 
tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—81 funt. 42%—% t Crw 
pł., na lip. i lip.-sier. 41%—42%, sierp.-wrzes. 42—'/,, wrzełja 
paźd. 42%-%, paźd.-list. 43 tal. płac. Jęczmień: w miej- 
1750 fet. 31—40 tal. płc. Owies: 1200 fnt w miejscu 25—29 
tal. płac., szląski 24’/,—28% tal., na lip. i lip.-sierp. 26%, sii®^ 
wrzes 26, wrzes.-paźd. 25/,, paid-list. 25 tal. pł. Groch: 22 ¡ról i 
funt, do gotowania 54—60 tal., na paszę 43—50 tal. płac. Oljów 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 13’/,—% tal. pł., bez beczki 
lip. 12, lip.-sierp. 11%,, sier-wrze. 11%, wrzes.-paś. 11%—% 
paźd.-list. 11” „ — list-grud. 11 ’%, tal. płc. Olćj lniaa", u( 
100 funt, w miejscu bez beczki 12% tal. gł. Okowita: 8000 W e 
Trail, w miejscu bez beczki 13%,, ze szpichrza i3%, tal. platycz 
z beczką na lip. i lip.-sierp. 12 ’%2 —13, sierp.-wrzes. 13’„—' v 
wrześ.-paźd. 13’ ,,—% płc , paźd-list, 13”/,, pł., 14 tal. żąd. 

Giełda „reelanska, 10 lipca.
Zyto: 2000 funt, ceny wyższe, na lip. i lip.-sierp. 37 Cesa 

tal. płc , sierp.-wrzes. 38 żąd., wrzes.-paźd. 38’/, —39, pąźd.-lilpoV 
38’/« tal. płc. Pszenica: na lip. 53 tal. żąd. Jęczmień: iszvc 
lip. 33% tal. żąd. Owies: na lip. 42% tal. żąd. Olćj rzb% 
piowyi ceny stalsze, w miejscu 12% tal. plac., na lip. 12, lip11 
sier. 11’/, żąd., wrzes.-paźd. 11 pł. i żąd, paźd.-list. i lńt.-gru 
11%, tal. żąd. Okowita: ceny stałe, wyp. 25,000 kw., wmiiZei

R przy
¡ocn:

scu 12% tak płc., 12%, żąd., w' pożyczonych beczkach 12% p
12’/, 

pośled.

na lip. i lip.-sier. 11”/,,—120, żąd. i pł., sierp.-wrze, 
wrzes.-paźd. 13% tal. pł.

Na targu: piękna 
sgr.

69 - 72 
66 69 
48-49 
43—44 
32-33 
62-65

162 152 142 sgr. )
162 152 142 „ )

kartoflana: 100 kwart po 80% Trall

łred.
sgr.
63
63
47
41
31
57

Doniesienia giełdowe.
Giełda pocnańiika, H lipca.

Pozn. nowe listy zastaw. 4% 86 pł. Pozn. listy 
pł. Banku, polsk. 67% pł. Zachodnio-pruskie 
zast. — tal. pł.

Żyto: na lip. 36 żąd, 35% płc., >-“erp. 36 żąd. 35% 
płc., sier.-wrzes. 37 pł., % żąd., wrze.-paź. 37/, pł, /« żąd, na 
jesień 38 żąd., 37% pł, paźd.-list. 3i% tal. żąd.

Okowita: (z beczką) na lip. 12% płc., sierp. 12% pic., _____

rent
nowe

85%
listy

I rrędnik wy żsay goepodaresy,
w średnim wieku, obeznany dokładnie z 
wszystkiemi gałęziami rolnictwa, rachunko­
wością, adminisfacyą dóbr znaczniejszych, 
zostający obecnie bez posady, poleca się, w

sgr.
52— 58
53— 58 
45—46 
37—39 
29- 30 
52—54,

za 150 funt, brutto.
12

Pszenica biała 
żółta

Żyt»
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

Okowita
tal. pł.

Giełda »xezeeińiika, 10 lipca.
Pszenica: po niższych cenach, w miejscu 85 funt, żól 

58—66% tal. pł., porosła 40—58 tal., 83—85 funt, żółta na li) 
sierp. 65’,«—66 pł.? wrzes.-paźd. 66'/, żąd., 66 tal. płac. Żyt 
bez zmiany, 2000 lunt. w miejscu 39’/,—42 tal. pł., na lip.-siei 
40—%, sierp.-wrzes 41%—%, wrzes.-paźd. 42%—’/., paźd.-li 
42% tal. płc. Jęczmień i owies bez obrotu. Rzepik 
mowy: w miejscu 66—73 tal. pł., na lip.-sierp. zko'ejną dostai 
73 tał., wrzes.-paźd. 77 tal płac. Olćj rzepiowy: ceny sta 
i wyższe, w miejsca 12% tal. pł., 13 tal. żąd., na lip.-sier. 11' 
sierp-wrzes. 11%—%, wrzes.-paźd. 11’/, pł., % tal. żąd. Ok 
wita: ceny stałe, w miejscu bez beczki 13'/,—%, tal. pł., na 
sier. 12% pi, sierp.-wrze. 13 tal. żąd., wrzes.-paź. 13% tal. pł. 

Zapowiedziano: 150 w pszenicy, 100 w. żyta,
£3

razie potrzeby na czasowego administratora 
lub zarządzcę. Na zapytania udzieli łaska­
wie bliższśj wiadomości Pan ŁudwlU 
Kunkel w Poznaniu, przy ulicy Wielkie 
Garbary No. 18. [3362]

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

Historya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do rokn 1847
przez

Ludwika Xychlinskiego.
kilkakrotnéj nader zaszczytnéj wzmianki prasy kra- 

dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
méj strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­

czone w" Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. ¿auy- 
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieł? to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnéj Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie. / . a f ».

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiéj cenie a tal’ 
20 sar. za cale dnu lontowe dsieio, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie

Mimo nizkiéj ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a, nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną. .

Ludwik Merzbacb.

Tylko do soboty d. 14 lipc
Cierpiącym na nagniotki, w: 

śnięte paznokcie, guzy i e-, , 
clinąee nogi polecam się do operac; ftr 
bez bólu obok natychmiastowej ulgi. Pi 
daję także środek przeciw kaleczeniu nó 
przy chodzeniu i na wzmocnienie skór 
na nogach. Lekarka nóg

Eliza Hessler
[3358] z Berlina,

obecnie w Myliusa hotelu pokój nr. 31

bn
bt

Apteka Kolskiego
tz;

r

W obec 
jowéj o tém 
pochwałę

ma zawsze w zapasie krople ochraniają! 
i choleryczne wedle recept tutejszych panó 
lekarzy. Tudzież i krople wedle przepisó 
Dr. Marcinkowskiego i Gąsiorowskiego.

Kirscbstein.[3348]

de
nu
Si
sil

Przy Rynku No. 81 jest natychmiast < 
wtnajęcia przestronny lokal Sklepów 
Bliższej wiadomości dowiedzieć się możi 
w składzie mleka Dom. Chlndowo Wilhe 
mowska ul. 16. [3363]

ni
za
r.

Hrahowski Tratr Polsk 
v Poananln.

W środę 11 lipca.
W teatrze letnim.

Mizantrop i Druciarz
Komedya w 1 akcie przez 

J. Korzeniowskiego.
On nie jest zazdrosny.

Komedya w 1 akcie A. Elża.

Nic bez przyczyny.
Komedya w 1 akcie ze śpiewkami.
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